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K r a k ó w  4 l ip ę ® .
Przedstawiliśmy kolejno działanie pansla- 

wizmu w Polsce pod względem najważniej
szych stron życia spółecznego, najdonio
ślejszych czynników narodowego i polity
cznego bytu. Zastanowiliśmy się nad obe
cnym stanem Królestwa Polskiego i Po
laków pod panowaniem rosyjskiem, pod 
względem religijnym, wychowania publiczne
go, sądownictwa, ekonomicznych stosunków, 
administracyi i moralności publicznej, nad 
stanem, który jest dziełem wyobrażeń, dą
żeń i działań panslawizmu, którego zapędy 
na Wschodzie wywołały obawy Europy, tak, 
że Rosya ujrzała się zmuszoną zdać rachu
nek ze swoich czynności i poddać skutki 
krwawej i trudnej wojny pod kontrolę i 
sąd areopagu mocarstw. W tym poglądzie 
natrafiliśmy wszędzie na ruiny i dezorgani- 
zacyę, nigdzie na coś dodatniego i mające
go wartość. Królestwo Polskie w sku
tek kongresu wiedeńskiego jako osobna i 
integralna c?ęść państwa rosyjskiego usta
nowione, używało na zasadzie postanowień 
tego kongresu i nadanych przez Aleksan
dra I  instytucyj, względnych swobód i przy
wilejów, pewnego samorządu i odrębnej ad
ministracja, tak , że osobną prowincyę mo
narchii rosyjskiej stanowiło; do dnia dzi
siejszego w urzędowym języku rozróżniane 
bywało od wszystkich innych części pań
stwa, czego sam tytuł Króla Polskiego do 
dziś dnia używany przez Cesarza Rosyjskie
go najlepszym dowodem. Tytuł się utrzymał 
samorząd i względnie sprawiedliwe obcho
dzenie się z ludnością już od roku 1830 
wielkim bardzo uległy uszczupleniom, pod 
każdym względem. Ńie miejsce tu rozbie
rać jakie ludność dała powody rządowi, 
aby wszelkie swoje obietnice i obowiązki 
złamał, to tylko pewna, że od r. 1863 tj. 
powtórnego powstania narodu polskiego, 
część Polski pod rządem rosyjskim mia
nowicie zaś Królestwo Polskie, znajduje 
się w stanie zupełnie anormalnym. Sy
stem rządzenia, wszelkiego rodzaju roz
porządzenia, osobistości urzędników wszela
kich stopni; wszystko nosi na sobie cechę 
ciągłej i żelazno konsekwentnej chęci zni
szczenia słabszego przez silniejszego. Ten stan 
anormalny w całej grozie od lat 14 trwa
jący, doprowadza ludność do rozpaczy, a 
może na zawsze stanowić ferment do za- 
wichrzeń, z którego jako z doskonałego, 
zawsze zapalnego materyału, partya mię- 
dzy-narodowa, socyalistyczno-rewolucyjna, 
każdej chwili korzystać może, jak  też sko
rzystała w r. 1863. Nieszczęśliwy ten krok 
przez wszystkich obywateli miłujących oj
czyznę jest najsurowiej dziś potępiony; wy
wołanym został po większej części przez

rozpacz narodu tracącego sąd i miarę wobec 
prześladowania, w mniejszej nierównie czę
ści brakiem politycznej dojrzałości ze stro
ny mieszkańców, któren to brak jednakże 
wobec absolutnej niemożności ścierania się 
zdań i braku wszelkiego życia publicznego, 
łatwo się da wytłomaczyć. Ten stan jak 
dla rządu rosyjskiego wielce jest kłopotli
wym tak dla pokoju europejskiego z pe
wnością niebezpiecznym. Wprawdzie ludność 
Królestwa Polskiego wielki dała dowód, 
miary, wytrwania, taktu i dojrzałości po
litycznej, bo wobec zawikłań na wschodzie 
i ciągłych porażek armii rosyjskiej w po
czątkach kampanii tureckiej, niedała się ani 
razu mimo róźnostronnych podmuchów po
rwać do nierozważnego i rozpacznego kro
ku, lub nawet demonstraoyi, zawsze możli
wej, aczkolwiek rząd rosyjski jakżeby wszę
dzie ludność do rozpaczy chciał doprowa
dzić. Jednakże systematyczne niszczenie i 
niesprawiedliwość wkrótce do złowrogich 
skutków doprowadzić muszą, a chociażby na
rodowość polska najgorzej na tem wyszła, 
partya socjalistyczna wszystkich krajów, 
a mianowicie nihilizm rosyjski, może bar
dzo łatwo z nich do swoich celów skorzy
stać. Tłómaczyć niepotrzeba, że ferment taki 
w samym środku kontynentu europejskiego 
utrzymywany, tak blisko z Niemcami i Au- 
sfryą się stykający, będzie ciągłym zarod
kiem nowych zawichrzeń; reakcyą matery- 
alną można ten ferment tylko przytłumić, 
ale jedynie wymierzeniem sprawiedliwości, 
usunie się go na zawsze. Z tego powodu 
przedstawiliśmy wobec zebranego kongresu 
krótki o ile można było treściwy obraz 
obecnego stanu rzeczy w Królestwie Pol
akiem.

Obraz ten wykazał zniszczenie i grożące 
w przyszłości niebezpieczeństwa, nie wy
kazał nic takiego, coby zapowiadało trwa
łość stosunków, lub nawet dopięcie istotnie 
korzystnego dla Rosyi celu, ,ani nawet 
przez panslawizm upragnionego. Świadczy to 
jakeśmy na początku mówili, że panslawizm 
jest bezsilnym, kiedy idzie o budowanie, 
lecz ma niesłychaną siłę niszczenia i wy
wracania. Dodajmy dla dopełnienia obrazu, 
że sięga on swoją agitacyą daleko pô  za 
granice państwa, mianowicie w Austryi, o 
czem najlepiej wiemy w Galicyi, gdzie je
go propaganda jest istotnym powodem cią
głego niepokoju, zgubnego fermentu i po
żałowania godnych antagonizmów. Pansla
wizm wymaga zatem tak wewnątrz, jak  ze
wnątrz ciągłej baczności i czujności, tj. że 
stwarza stan rzeczy niepewny, wewnątrz 
rewolucyjny, zewnątrz wojenny, który czyni 
konieczne®' dalsze stanie Europy pod bro
nią i utrzymywanie liczby wojska nie sto
sunkowej do warunków ekonomicznych 
świata. Ta potrzeba wywołuje zubożenie i 
niezadowolnienie; z drugiej strony metoda 
i środki używane przez panslawizm są 
rewolucyjnemi i destrukcyjnemi, burzy on

też wszystko w swoim pochodzie i przysposa
bia tem samem grunt do najpotworniejszych 
żądz i apetytów. Nic on ani przyciągnąć, 
ani spoić nie zdolny, ale może podszczuwać, 
wywracać i zrównać z ziemią społeczeń
stwa ; wewnątrz utrwalić ani zbudować 
czegokolwiek nie ma mocy, ale przygoto
wać może drogi postępującemu za nim w 
odwodzie nihilizmowi. Panslawizm, to św. 
Jan Chrzciciel nihilizmu!

Dla świata słowiańskiego przedstawia 
on nie zbawienie i wyzwolenie, ale jedno- 
stajność i przymusowe zespolenie, choćby 
przez zniszczenie, czyli najsroższą niewolę, 
nie zapowiada życia i odrodzenia, ale nie
moc i otrętwienie, nie może wytworzyć w 
tym świecie siły, ale przysposobi go przez 
zniszczenie i wycieńczenie do zaboru lub 
pochłonięcia przez sąsiednie potężne ple
mię. Zdąża za pomocą idei slawiańskiej do 
negacyi świata słowiańskiego, jest parową 
machiną do przerabieuia dodatnich czynni
ków słowiańskit li na rzecz konsumcyi ro
syjskiej; jest narzędziem do mechaniczne
go, a zarazem • hwilowego scentralizowa
nia, ale nie do zjednoczenia świata słowiań
skiego. Z tradycyi, z natury rzeczy, wsku- 
tku warunków geograficznych i klimatycz
nych, świat słowiański jest zaprzeczeniem 
i przeciwstawieniem centralizacji i tych 
dążności, a tylko pozostając wiernym tym 
rdzennym swoim warunkom bytu i kształ
cąc je, może zapewnić sobie istnienie i przy
szłość, zapewuić je  może sobie jedynie, 
przeciwstawiając assymilacyi panslawisty- 
cznej, autonomię, odrębny byt, i prawa na
rodowe wszystkich i każdego z osobna lu
dów słowiańskich; będzie to rzeczywiście 
zabezpieczeniem się przed zniszczeniem i 
znicestwieniem.

Rosya jest państwem zaborczem, do tego 
ją  przeznaczyła natura, jej położenie i cha
rakter narodu. Ale są dwa rodzaje zabor
czości: jeden płodny, drugi jałowy. Rzym 
był także zaborczym, ale szanował szcze
gólniej kiedy był już rzeczywiście potę
żnym, różnice przyrodzone, szanował oby
czaje i zwyczaje, szanował Bogów ludów i 
krajów podbitych lub łączących się z nim 
dobrowolnie, i tą mądrą polityką więcej 
niż legionami i kohortami, więcej szcze
gólniej niż szczęściem, jak to zauważył 
Machiavel, zapanował nad światem, a gdy 
jego państwo największe i najwspanialsze 
w dziejach runęło, pozostawił po sobie 
spuściznę, która jest do dziś podstawą bytu 
cywilizowanych i szlachetnych społeczeństw. 
Był to podbój płodny. Panslawizm chce 
popchnąć Rosyę na drogę podbojów jało
wych, bo nic nie szanuje i do niczego wyż 
szego wznieść się nie umie. Panslawizm 
to nie polityka, to żądza! On doprowa
dził za pierwszą próbą Rosyę do pokoju 
w San Stefano, który stworzył dla niej poło
żenie bez wyjścia zaszczytnego. Jakie tego 
są i będą skutki, nie my powiemy— zrze

kamy się słowa na rzecz wypadków prze
szłych i przyszłych. Panslawizm to posta
wił Rosyę w tem upokarzającem i niebez- 
piecznem położeniu, że głosiła oswobodze
nie Słowian tureckich, gnębiąc jednocze
śnie Polaków i że świat cały mógł jej i 
musiał tę oburzającą sprzeczność wytknąć: 
on jeden temu winien, nikt inny; on ją 
wprowadził także w Polsce na tę drogę, 
na której tysiące zawodów, może klęsk ją 
czeka, lecz z pewnością żaden tryumf, bo 
choćby wytępiła Polaków, stałoby się to 
dla niej samej rzeczą zgubną, miałaby tyl
ko więcej przestrzeni ziemi zjałowionej, 
której i tak ma do zbytku, lecz wyzułaby 
się z siły moralnej, społecznej i politycz
nej. Ttm  śmielej to mówimy, że ludzie, 
którzy ją  dziś z przykrego u-iłują wy
prowadzić położenia, nie podzielali nigdy 
Hążt-ń panslawizmu tak w Polsce, jak za 
Dunajem.

Wewnątz zatem panslawizm prowadzi do 
zniszczenia sił żywotnych i czynników do
datnich, na zewnątrz czyni z Rosyi straszy
dło i sprawia że postra h, który wywołuje 
jest większy niż rzeczywista jej potęga. Podo
bny on do tych ingredyeucyi, których uży
wanie dla bezpieczeństwa publicznego za
bronione, a które na mocy zobopólnych u- 
mów wykluczone są na wojnie. Europa u- 
znała całe niebezpieczeństwo tej wielkiej 
kuli nabitej dynamitem, skoro zmusiła Rosyę 
do złożenia dzieła panslawizmu na stole kon
gresu berlińskiego; Rosya także zrozumie 
zapewne jego obosieczność, skoro rozdziera 
ten sam traktat kosztem własnego upoko
rzenia. Ale panslawizm nie da za przegra
ną; ma on „siedlisko główne i magazyn głó
wny" tam gdzie począł działać, w systemie 
który cięży nad Polską. A dopóki ten sy
stem trwać będzie, dopóki nie zostanie z Pol
ski usunięty, niebezpieczeństwo dynamitowe 
panslawizmu, istnieć będzie, tak na zewnątrz 
jak wewnątrz. Kto chce szczerze i stano
wczo zwalczyć panslawizm wewnątrz lub ze
wnątrz , ten musi usunąć ciężącą nad Pol
ską rękę jego, ten musi zapewnić stan rze
czy normalny w Polsce. To jedyna prawdzi
wa rękojmia, i tu istotny związek sprawy 
wschodniej ze sprawą polską. Dopiero gdy 
to nastąpi zniknie panslawizm i Rosya wzglę
dem Europy, Europa względem Rosyi znaj
dą się w dawnem położeniu. Polska ma tę 
właściwość iż jednocześnie kładzie koniec 
sprawie panslawizmu na wewnątrz i zewnątrz. 
Dla tego to z powagą mógł powiedzieć p. 
Dunajewski w przededniu kongresu, wygła
szając program polski: „W tym duchu roda
cy moi i ja  w Izbie poselskiej wystąpiliśmy 
z zapatrywaniem, że trwałego uspokojenia i 
załatwienia kwestyi wschodniej można się 
spodziewać wtedy tylko, jeśli mocarstwa 
europejskie, do czego zresztą mają prawo mo
cą traktatów z 19 stulecia, ujmą się praw 
i interesów Polaków żyjących pod panowa
niem rosyjskiem tak samo jak ujmują się

praw i  interesów Słowian tureckich."
Mówca wypowiedział tu ogólną prawdę 

europejską, lecz przeszłość i najnowszy na
wet obrót rzeczy na kongresie świadczą naj
lepiej, że przyszłość tak nasza jak i innych 
ludów słowiańskich tylko od nas zależy, tyl
ko od tego czy będziemy umieli moralnie 
zjednoczyć się około zasady prawa i bytu 
narodowego, dla zasłonięcia się przed bu
rzą i gwałtami panslawizmu, jeżeli w sa
mych sobie zdołamy wyrobić siłę mogą
cą położyć mu tamę a  zdolną istotnie trwa
ły gmach narodowy i spóleczny wybudować. 
Panslawizm może być zwyciężony tylko przez 
świat słowiański.

Dla nas zaś właśnie w tej myśli i  w 
tym celu pozostaną drogoskazem i pro 
gramem ostatnie słowa mowy p. Dunajew
skiego: „Wyraziłem tu przekonania moich 
rodaków. Zdaje mi się, że miałem do tego 
prawo i obowiązek. Sądzę, że wolno mi to, 
zwłaszcza gdy przemawiam do rzątu, mają
cego stanąć na kongresie w imieniu Mo
narchy, który szczególniejszą łaskawością 
i pieczą naszych interesów narodowych na 
drodze pokoju uzyskał sobie serca ludności 
polskiej."
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(P. B .) Zapewne nieobojętną będzie dla GJicyi 
wiadomość, jakie koleje przechodziła na ktngresie 
kwesty a żydowska, która na Wschodzie nabiera 
podwójnego znaczenia, gdyż niemal wyłącznie cały 
handel i giełda wschodnia są w rękach żydów. 
Kwestja żydowska do niedawna jeszcze istniała 
w samej Europie. Jedna może Francya była od niej 
od wieka już wolna. Ale w Anglii nie tak dawno 
jeszcze Rotsehild nie mógł zasiadać w parlamencie, 
gdyż niepodobne® mu było składać przysięgo na 
Ewangelię, jak tego wymaga komtyturya W. Bryj 
tanii. I wcale nie trzeba szukać bardzo da'efco i 
sięgać w zamierzchłą przeszłość, aby odnaleść śla
dy rozpraw w parlamencie angielskim nad tym 
przedmiotem. Lord Beaconsfield i margr. Salisbury 
przypominając sobie początki swej parlamentarnej 
karyery, przypomnieliby sobie także owe roz
prawy.

Niema się więc czemu dziwić, że kwestya żydow
ska istnieje jeszcze w krajach o niepodległości nie
pewnej, upatrujących w każdym nieprzyjaciela, ;eśti 
trzeba był) tyle czasu, aby doprowadzić ją do ktń- 
ca w państwach stojących na czele cywilizacji. 
W oczach liberałów żydzi mieli tę korzyść, że 
przedstawiali ideę postępu i równości. W oczach 
znów konserwatystów przedstawiali zasadę jeśli nie 
rcwolucyi, to przynajmniej niebezpiecznych n mo
stek. Zapytajcie konserwatystów tych, co walczą 
przeciw dążeniom zaborczym ks. Bismarka, powie
dzą wam, że Izraelici są wszędzie heroldami ane- 
asyj bismarkowskich. Francya pierwsza postiwił* 
zasadę równości wszystkich wyznań, a zasada ta 
została naprzód zastosowaną do żydów. Co do Bul- 
gary i inter weneya Alliance israilite okazała się 
zbyteczną. Pp. Nether i Khon, którzy przybyli 
głównie do Berlina dla zapewnienia równouprawnie
nia żydów w nowotworzących się państwach, za
stali już rzecz gotową i to w warunkach nader 
korzystnych. Pozostało więc im uregulowanie spraw

Czttt lltaracks-artyłtjjezii*. 

KRONIKA POZNAŃSKA.

Hekrotnie czytam w piśmie waszem listy moich 
kolegów z rozmaitych stolic europejskich, mimo- 
woli zazdrość rodzi się w mero sercu, dość zre
sztą wolnem od tśj brzydkćij wady. Jakaż to bo
wiem musi być przyjemność zdawać miesięcznie 
•prawę z bogatego w wypadki życia wielkiśj me- 
tropoli, grupować obok siebie najrozmaitsze tego 
życia objawy i tworzyć z nich miłą dla czytelnika 
całość. A jakże odmiennym jest los kronikarza 
z małćj prowincyonalnćj mieściny i jakże mu tru
dno o zajmujące jako tako nowiny, by z tych dro
bnych cegiełek zbudować feiletonową lepiankę. Ten. 
który późnićj czyta poziewiając jego produkt, ani 
pomyśli, ile nań złożyło się trudu i mozołu. Dziś 
przecież na szczęście pomimo skwara ćj posuchy 
lata obfitszy niż kiedykolwiek zdrój różnorodnych 
wrażeń ożywia me pióro i podaje mi wątek do 
kroniki na większe, wielkomiejskie niemal rozmia
ry. Z pewną zatem otuchą zasiadam do dwumie- 
sięcznćj pracy w tćj nadziei, że nie zawiodę go
ścinności, jakićj mi udzieliliście w dolnych pię
trach Czasu. . .

Pomijam odwiedziny w nasze m mieście w po
czątku maja uczonego profesora D u c h i ń s k i e g o. 
który nawet panie nasze przekonał o mongolskiem 
pochodzeniu dzisiejszych Rosyan a wyjechał ztąd, 
uwożąc z sobą dużo dowodów wielkopolski^ ser
deczności i dwa wspaniałe garnitury starożytne; 
broni p. Serafina Ż y c h l i ń s k i o g o  na wystawę 
polską w pałacu Trocadero; za waszą znakom tą 
artystkę, panią Antoniną H o f f m a n ,  która osta
tnie dni kwietnia i pierwsze dni maja uprzyjemni
ła Poznańczanom swemi występami, ślę tylko wy 
razy naszśj wdzięczności i uznania, oraz gorącą 
prośbę wszystkich miłośników Bztuki, by jak naj

prędzej znów do nas chciała w gościnę zawitać; i 
przechodzę wprost do faktów, które, wstrząsnąwszy 
stolicą Niemiec, i w naszem odbiły się mieście głęb- 
szem wrażeniem. Odgadniecie z łatwością, że tu 
mam na myśli dwa zbrodnicze zamachy w Berlinie 
na życie cesarza niemieckiego Wilhelma.

Gdy telegraf przyniósł nam wieść o pierwszym 
atentacie Hodla, nie przywiązywano z początku 
zbyt wielkićj wagi do tego zdarzenia, a było na
wet wielu takich, którzy podejrzy wali berlińską po- 
licyę o sztuczne wywołanie takiego fajerwerku, by 
nim z jednćj strony opromienić aureolą męczeńską 
zgrzybiałego monarchę, z drugićj zaś olśnić do ty
ła umysły nacyonalliberałów, by nietylko uwierzyli 
w szkodliwość socyalizmu, ale także sami zatrąbili 
na odwrót ku reakcyi. W samćj rzeczy osobistość 
nędzna Hódla usprawiedliwiać mogła przypuszcze
nie, że był narzędziem zręcznie przygotowanej pro- 
wokacyi; zastanawiało także wszystkich, że pomi
mo pięciu strzałów, jakie HOdel wymierzył już to 
do cesarza, już do ścigającój go publiczności, ani 
jednćj nigdzie nie odnaleziono kuli, tak, jak gdyby 
był strzelał ślepeml nabojami. Koniec końcem spra
wa zamachu zaczęła już przycichać i mało już bu
dziła interesu w niemieekićj uawet publiczności, 
gdy nagle i całkiem niespodziewanie w trzy tygo
dnie właśnie po pierwszym atentacie padł pod ber- 
lińskiemi Lipami strzał morderczy Nobilinga, któ
ry wielkość cesarskich Niemiec w samo serce ugo
dził i okrył je plamą po wieczne czasy niestartą 

Była godzina 6ta wieczorem. Tłumy, które 
co niedzielę wylęgają za miasto, już to wracały 
z przechadzki, już to płynęły bu bramie, gdy wtem 
ozwał się na ulicach znany okrzvk chłopców, roz
noszącymi gazety: Extrdblatt! E x tra lla tt! Ponie
waż to było w czasie, gdzie lada chwilę oczeki
wano albo zebrania się kongresu, albo wybuchu 
wojny pomiędzy Angl ą i Rnsyą, wszyscy sądzili 
z początku, telegraf w tćj sprawie przynosi ja
kąś stanowczą wiadomość, nikomu bowiem api 
przez m\śl me przeszło, aby nowy zamach móeł 
zajść w Berlinie, zwłaszcza, że Niemcy srogą Wa
śnie opłakiwali stratę jednego z najpotężniejszych

pancerników swej młodociannćj a już tyle pysznćj 
i zarozumiałćj floty. Cios był straszliwy, a gdy co 
kwandrans nowe nadchodziły szczegóły bezprzyk’a- 
dnćj zbrodni i sprawcą okazał się Niemiec z krwi 
i kości, członek poważnej rodziny urzędniczćj, prze- 
rażehie było ogólne. Widziałem na własne oczy 
Niemców ze łzami w oczach, innych załamujących 
z rozpaczą ręce. I taki nagle nastał zwrot w naj
zagorzalszych kultunrkach, że głośno wyrzekali na 
kościelną politykę p. Falka, jemu zarzucając głó 
wne źródło winy. Ale był to tylko błysk odzywa
jącego się sumienia, pod gromem pierwszego wra
żenia. Dzień późnićj już poczęto się wstydzić tćj 
słabostki, a gdy z jednćj strony usiłowano wymy
ślić jakiekolwiek pokrewieństwo duchowe pomiędzy 
Nobilingiem a Polakami, śród których przypadko
wo się urodził, z drugićj podwoiła prasa żydow
ska starań, by wmówić w społeczeństwo nie
mieckie, że jeszcze niebezpieczniejszym od socya
lizmu wrogiem państwa jest ultramontanizm, któ
ry nawet pośrednio popiera socjalistyczne dążenia 
przewrotu i używa ich jako narzędzie do podkopa
nia wszechpotęgi państwowćj. Gdy zatem i p. Falk, 
który już po zamachu Hódla, uczuwszy się zagro
żonym, sam się podał do dymisyi, pozostił nadal 
dzięki łasce następcy tronu i silnćj protekcyi p. 
Bismarka w urzędowaniu, nietylko nie ustało prze
śladowanie religii, choć cesarz wyraźnie polecił ją 
szanować i krzewić w łonie narodu, ale co więcći 
jakby naigrawając się z widocznego palca boi go, 
obostrzono znów łagodniejące od kilku miesięcy 
postępowanie względem duchowieństwa katolickie
go. Po d'iennikach pół urzędowych pojawiają się 
znowu systematyczne napaści nâ  Ojca Świętego i 
Watykan, niestworzone szerzą baśnie o dostojnym 
naszym kardynale Prymasie, którego śwńż> przed 
sądy za „uzurpowanie* władzy bisknpićj puhli ?n?- 
nai ogłoszeniami powoła i ą ; ponowiły się tak w 8 lą 
8ku jak u nas skazywania kapłanów katolickich na 
więzienie i grzywny za sumienne wypełnianie obo
wiązków pasterskich. Oburzającym mianowicie je t 
fal t  skaz»nia tych dni na d w u l e t n i e  w i ę z i e  
n i e  X. Walentego Ś m i g i e l s k i e g o ,  który z u

znania godnem poświęceniem niósł duchowną po
moc kilkutysięcznćj, osierociałćj od lat kilku para
fii Kotłowskićj w powiecie Ostrzeszowskim. Jedno
cześnie niemal zaszedł w Poznaniu wypadek, któ
ry także jasksawo ilustruje rządy panów Bismarka 
i Falka. W sądach przysięgłych zabronił prezydu- 
jący obywatelowi, który notorycznie słabo włada 
językiem niemieckim, składać przysięgi w języku 
ojczystym, choć obywatel ten, (p. B i s k u p s k i , )  
odwołując się na słowa cesarza, podniósł, że świę
tość przysięgi wymaga, aby dobrze była zrozumia
n ą , i że dla tego w tym tylko języku złożyć 
może przysięgę, w którym się modli do Boga. Sąd 
skazał mimo to p. Biskupskiego na 300 marek ka
ry i pozbawienie prawa zasiadania w gronie przy
sięgłych. Tutejsze polakożercze organy przyklasnę- 
ły temu wyrokowi, który zapewne i w wyższych 
instancyach, do których p. Biskupski apelował, nie 
dozna zmiany. Wszakże dla Polaków i katolików 
już od dawna nie ma sędziów w Berlinie! Jak da
lece zresztą językiem naszym pomiatać sobie po
zwalają urzędnicy prusćy, dość przytoczyć, że je
dnemu z tutejszych kupców nie chciał tych dni se
kretarz pocztowy przyjąć listu do Królestwa, za
adresowanego po polsku. Das Polacksche versteht 
man hier nichtl Krzyknął ów wierny służalec 
bismarkowskićj kultury i odrzucił list z pogardą. 
Pokrzywdzony kupiec bezzwłocznie podał skargę do 
naczelnej dyrekcyi poczty w Poznaniu i ciekawa 
w istocie, jak ćj się doczeka odpowiedzi.

P d zas gdy rząd snać nie dość jeszcze pouczo
ny krwawemi r*rzv kładami, zamiast zastósować się 
do woli zgrzyb ałego cesarza i w religii szukać jedy
nego możliwego lokaritwa na zgątonę moralną, 
któ^a ro tocz'la pod g iazdą liberij zmu niemie
ckie spółecziństwo, ni) przestaje w,f;masa<h podko
pywać wiary i z hy.i/fcć jej praed-fcwicieli; jakiąj- 
że chwyt i się broui przjciw socy^lLt <m? Otóż 
każo więzić na wsto ot o^y pi- rw.-zyob lepszych 
orastapzków. ni raz u e»ie<Lą<ych o km, że uie- 
ro',w<iżuem słowem wykia.zaą przeciw uszanowa
niu wi memu mouars/e, a służalcze ^ądy skazują 
tych biedaków na najcięższe kary. Z ąd wzburze

nie między ludem niemieckim zamiast się koić, co
raz bardziej wzrasta, coraz częstsze wyrywają mu 
się z ust złożeczenia na istniejący porządek rze
czy, wulkan wre w głębi, strasznym grożąc wybu
chem. Choć przecież poważna prasa ostrzega i za
klina rząd, by zszedł nareszcie z tćj zgubnej dro
gi i wstrzymał się nad przepaścią, do której na
ród niemiecki popycha, on nietylko głuchy na wszel
kie przedstawienia, ale nawet jak gdyby całkiem oślepł 
i zmysły utracił. Nie dość mu jeszcze ofiar, za ma
ło po więzieniach winnych zbrodni obrazy majesta
tu, więc przez swych landratów wydaje odezwy, za
chęcające do denuncyacyi, a nawet nakazujące ją 
w celu „ratowania państwa.*

Denuncyacya stała się odtąd nową zarazą, niszczą
cą siły moralne niemieckiego ludu. Ro okiełznane 
namiętności warstw niższych znajdują teraz pożą
daną sposobność do zemsty nad klaBami wyższ:mi. 
Lada hołysz może w tysiączne wprowadzić kłopo
ty najspokojniejszego obywatela, griżąc mu deauu- 
cyacyą. Pełno przykładów w Berlinie wy/.yskiwania 
ludzi majętniejszych podobnemi griżbami. A jakie 
to indywidua w cela „ratowania pańska* rzuca ą 
się na podłe donosy, ś w i a d c z y  najlepiej, że w O t n -  
wie sąd uwolnić musiał przyaresztowaneg > rzeko
mo o obrazę majestatu służącego ksęcia E Luan
da Radziwiłła, mimo że denun.yant przysięgą stwier
dził swe oskarżenie, pokazało się bz-iem, z« krzy- 
woprzysiągł, by się zemśc ć na czcigodny u Prała
cie za odmówienie mu niezasł lżonego wsjmr ia. 
Takie to dziś ttosunki w osławionem pań t ń ie
kultury. .

Czyż m -żna się przecież d m c  tem i opł kan - 
mu stanowi rzeczy, j>atr ą . z bL-ka n i t>, -o >ę 
u nas dziejef Wskazałem poprz duio tak r« u . 
-ładzy lek ewaźą nasz jęz k, jak umyśl id* od i - 
rają z przynależnego ur *ku cza ncr>zy h kaplan i»; 
oa omkuę wam teraz, b > t ł  -str^ t bur - s er | 
,ię rozpisywać o tem, w jak niecny -cos b ,n, ca 
ią rię u d ob-ządkaini naszcud ręligijneni, jak do
tkliwie ranią serca katwl ckie w naj-więts ch ich 
uczuąai h.

Wiadomo wam zapewne, że tutejszy prezes po-
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swjch współwyznawców w Rumunii i Serbii, zada
nie niełatwe. Die tyle w zasadzie jak w szczegó- 
J a b .  Pr\ Ri-ticz i Bratiano rozumieją dobrze, że 
kieóy Bolgurya uznała równouprawnienie wszyst- 
ki h wyznań, oba księstwa nie mogą pozostać 
w tyle na drodze cywilizacyi i postępu. Osobiście 
pragoęli oni oddawna załatwić kwestyę żydowską, 
ta>? kłopotliwą i nieprzyjemną i gdyby nie pewne 
przekonania i przesądy, głęboko w umysły wpojo
n y  diwnoby uczynili zadość żądaniem, jakie obe
cnie ;m stawiają. Dowodem tego historya ostatnich 
l i t  rządów p. Bratiano. Gdy został pierwszym mi
nistrem w chwili wstąpienia na tron ks. Karola, 
przygotował on projekt konstytucyi, w której oso
bny artykuł przyznawał Izraelitom równe z kra
jowcami prawa. Ale stronnictwo konserwatywne, 
przeciwne wszelkim reformom, dążące do utrzyma
n a  dawnego stanu rzeczy, obawiało się, czy p. 
Bmtiaeo nie chce w ten sposób stworzyć nową 
partyę, przy p. mocy której obal łby konserwaty
stów. Rspoczęli więc zaciętą walkę, której skut
ku tn było wypuszczenie z konstytucyi artykułu o 
równouprawnieniu żydów. Obecnie Izraelici rumuń
scy p ła tą  podatb i , są obowiązani do służby woj
ski Wtj, ale niemają prawa własności, ani praw oby
watelskich. Nie mogą więc być ani posiadaczami, 
su wyboram i, ani wybieralnymi. Żądają oni, aby 
im wolao b jło  tak jak innym starać się o prawo 
oby w. teb-kie i polityczne w pewnym oznaczonym 
cz.sie; żądają, aby le lg i j  ich nie była przeszkodą 
do natu albacyi, słowem, aby postawi no ich na 
równej stopie z innymi Rumunami, twierdząc nie 
b z alus^m śii, że wielu z nich złożyło niejedno- 
kro’me dowody prawdziwego patryotyzmu.

P. Bratiano osobiście jest jak najlepiej usposobio
nym, lecz, że idzie tu o zmianę konstytucyi, twierdzi 
że zacbodz ć będą pewne trudności. Trzeba będzie zwo- 
Izć kon-tytuantę, ale jakże może zgromadzenie to ze
brać się w kraju, znajdującym się obecnie w stanie 
nieprzyjacielskiej okupacyi wojskowej. Reprezentan- 
t  m Aliance Israelite dał jednak uroczyste przyrze- 
c enie, zwrócił tylko ich uwagę, że byłoby lepiej dla 
samej sprawy, nie udawać się w tej mierze do kon 
gr,sa . ale rozpocząć rokowania wprost z rządem 
rum ńikiro. W oczach Rumunów byłoby to bowiem 
jKisianowienie, narzucone przez cudzoziemców, co 
w d a rło b y  na gorsze wrażenie i dałoby znów po
wód do ggitacyi przeciw żyd im.

Sprawa więc została podjętą na nowo. Zaczęły 
się narady ; z jiduej i drugiej strony jaknajlepsze 
nsiM^oi.ieuie, ale p. Bratiano powtarza, że minister 
k ió n b y  w cł wili takiego, jak obecne rozdr.źaitnie 
umysłów, ibciał tę sprawę zakończyć, byłby bar- 
d o niepi rularoym. Na to odpowiedział mu pan 
Neiber: „No t r  daj się Pan rmusić przez kongres. 
Jest to luka, którą zostawił trak ta t z r. 1856, za 
p>lń ją  pan."

W Serb i sprawa stoi na tej samej stopie. Jest tyl
ko jedna anomalia więcej. Izraelici mają prawo wy 
boicze czynne, i kilku z nich zasiada w Skupczy- 
ni<; ale pomimo tego nie są i nie mogą być podda
nymi serbskimi. P. Riaticz rozumie dobrze, że t.» 
ś . ieszna anomalia i pragnie ją usunąć, ale twier
dzi także, że podobne rt formy przeprowadź a się 
w izasach spokojnych, a nie w chwili największe 
go niepokoju i rozdrażnienia umysłów. Równie jak 
p B atrnno, pragnąłby aby sprawa żydowska zo- 
s u ła  uregulowaną wprost z rządem serbskim a 
nie prz« z koogres.

A e  tym razem kongres sam uregulował tę kwestyę, 
pdntawił równouprawnienie żydów za warunek u- 
znania niepodległości księstw, wychodząc z przy
jętej zasady wolności wszystkich wyznań. Zasada je- 
d rnk narzucona siłą słabszym, niezostała zastosowa
ną do Rosy i. A przecież każdy przyzna, że żydzi 
są daleko bardziej poniewierani i pozbawieni praw 
w Rir-yi, jak w księstwach naddunajskieb. Izraeli
ci rosyjscy uważają Rumunię za E  dorado i emi
grują do niej masami. Dla czego Aliance Israelite 
nie lrmuje się za swymi współwyznawcami w Ro
sy i?  T zeba tu znowu powtórzyć znane słowa Pas 
ta la : Vert14 en dtęa des Pyrenśes, erreur au delćl.
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(P . B .) K ngres uznał na wczorajszem posiedze
niu niepodo g’uść Czarnogóry i załatwił ostatecznie 
sprawę rumuń-iką. Szczegóły podane w tej mieize 
przez ajeneye t.legraflczne są zupełnie prawdziwe; 
doiam więc tylko, że Rumunowie nie zadowoleni. 
M ónij, że Silistrya jest jedynym punktem komuni
kacyjnym z Dubruczą, do której trudno się inaczej
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liryi, p. Staudy, na pozór człek bardzo przyzwoi
ty i pełen form ugrzecznionych, istny przecież Don- 
kiszot, czy to w parlamencie niemieckim (co mu i 
Kladderadał8ch dowcipnie wytknął), czy to na uli
cach Poznania, gdy chodzi o zamanifestowanie gor
liwi. ści kulturnej, wprowadził zwyczaj, iż w czasie 
procesyi w oktawie Bożego Ciała cały szwadron 
konnych policyantów i żandarmów utrzymywać ma 
„wolną cyrkulacyę" w ulicach, przez które proce- 
sya przechodzi. Najrozmaitsze ztąd powstawały za
wsze przykrości i zgorszenie ludności katolickiej. 
P . Staudy w pełnym mundurze, a za nim zgraja 
żandarmów, przebiegał kłusem obok kornie klę
czących tłumów, wydawał głośne rozkazy wobec 
wzniesionego właśnie Najśw. Sakramentu, do któ
rego ostentacyjnie zwykł się był tyłem obracać; 
konai policyanci najeżdżali kobiety, dzieci; słowem 
czyniono wszystko, by procesye uniemożliwić, w o- 
czach wiernych je zohydzić i wywołać sceny po
dobne najnowszym w Kaliszu zajściom. Umyślnie 
też kazano raz po raz przejeżdżać śród ściśnione- 
ga ludu naładowanym wozom, by zadokumentować, 
iż polieya zdołała utrzymać ową upragnioną „wol
ność cyrkulacji"; protegowano nawet widocznie in- 
n iwierców przechodzących z pogardliwym uśmie
chem w czapkach i z dymiącemi cygarami w ustach 
około ołtarzy; oficera, który przed kilku laty po 
pijanemu najnieprzyzwoitszych pozwalał sobie ru
chów tuż pod bokiem celebrującego kapłana, uzna
no całkiem niewinnym, choć świadków było pełno, 
a redaktora pisma, który oburzające postępowanie 
owego oficera napiętnował, skazano o obrazę armii 
na więzienie. Tak bywało w latach dawniejszych 
od chwili wybuchu kulturkam pfu. W tym roku 
przecież mieliśmy prawo mniemać, że będzie ina
czej. Przekonano s:ę, że mimo tylu ustawicznie 
wyrządzanych nam krzywd, żaden Polak, ani kato
lik nie dał się porwać uczuciu zemsty, że przeci
wnie właśnie Polacy okazali nie dwuznaczne obja
wy potępienia skrytobójczego zamachu, a nawet 
„szczere współczucie dla nieszczęścia zgrzybiałego 
monarchy, którego ręka niejednokrotnie ciężkie pod
pisywała dla nas ustawy i z niczem odprawiała na
sze prośby"—jak pięknie i słusznie wypowiedział 
swego czasu K uryer Poznański — samo więc uczu-

dostać z powodu bagnisk, przez większą część roku 
niemożebnych do przebycia. Granica, jaką ozna
czono, oddziela Dobruczę od Księstwa i czyni dla 
Rumunów posiadłość tę  iluzoryczną. Prócz tego 
jedyny port, jaki istnieje w tej prowmcyi, Kusten- 
dża, jest bardzo niedobry; podczas gdy w okol.cach 
Kowarny możnaby było wy budować port, niezbędny 
dla handlu rumuńskiego. Pp. Bratiano i Kogolni- 
czano żądają więc, aby granica szła równiną od 
Silistryi włącznie aż do Kawamy.

Na posiedzeniu dzisiejszem będzie mowa o uj
ściach Dunaju, o wynagrodzeniu Kosztów wojennych 
i o oznaczeniu przyszłych granic Serb.i i Czarno
góry. Spodziewają się, że wszystkie te sprawy dziś 
załatwione zostaną.

Serbia, wbrew przeciwnym obawom, otrzyma 
obwód Pirotu. Rosy a ustąpiła w tym punkcie na 
żądanie Austryi. Co do Czarnogóry, granice jej bę
dą oznaczone tak, jak wam juz pisałem

Wynagrodzenie kosztów wojennych zostanie, jak 
a ę  zdaje, znacznie zmniejszone. Część haraczu, jaki 
Bulgarya ma zapłacić Porcie, pójdzie na spłacenie 
kosztów wojennych Rosyi, reszta na umorzenie długu 
tureckiego. Zresztą wszystkie te kwe.-tye finansowe 
będą załatwione przez komisyę sj ecyalną z siedzibą 
w Konstantynopolu, której powierzono także osta
teczne uregulowanie długu państwowego. Kongres 
uchwali tylko w tym przedmiocie zasadę.

Dunaj będzie zneutralizowany. Prawa komisy i 
międzynarodowej, zajmującej się dotąd uregulowa
niem spraw należących do żeglugi, będą rozszerzone 
i wzmocnione. Dulej w celu przeszkodzenia, aby 
państwa naddunajskie a zwłaszcza Rosya nie domi
nowały Dad ujściem Dunaju, starać się będą o zneu
tralizowanie części terytoryum besarabskiego. Jak 
wiadomo, twierdze naddunajskie będą zniesione. 
Rosya i Turcya zgadzają się w tym punkcie.

Także sprawa grecka może być uważaną za za 
łatwioną. Wyspa Kreta i prowineye greckie Tur- 
cyi: Epir, Tessalia i Macedonia otrzymają autono
mię, ale do Grecyi przyłączone nie będą. Jeśli 
które z mocarstw, reprezentowanych na kongresie 
zaproponuje, aby polecić wojskom greckim zajęcie tej 
prowiccyi w celu zapewnienia autonomii, zapytają 
wówczas Turcyę, czy zgadza się na to , ale wów
czas tylko, jeśli propozycya zredagowaną będzie 
w formie umiarkowanej. Lecz wcg»le żadne mo
carstwo nie postanowiło wziąć sprawę grecką w o- 
piekę i poprzestaną na ułatwieniu Grecyi stosun
ków z resztą prowincyj, tej samej narodowości.

Co się tyczy Bośni i Hercegowiny, Europa dała 
Austryi mandat zbiorowy, który ma być wykonany. 
Jeśli Turcya stawiać będzie opór, wrócą do mem <- 
ryału ber Ińsku go, orzekającego w zasadzie egze- 
kuryę zbiorową. Rosya, Austrya i Anglia zajęłyby 
z swojoj strony rozmaite prowineye.

Ro-ya zda,e się, że p czyniła wszystkie ustęp
stwa, aby otrzymać Besarabię.

Potwierdza się coraz baid .icj, że sprawa Azji 
mniejszej została ureg,lowaną osobną umową an- 
gielsko-rosyjską. Lord Beaconsfidd, po oświadae 
niacb, jakie poczynił, miał dwie drogi do wyb ru: 
albo przyjt ć zapatrywanie europejskie, humanitarne 
i międzynarodowe, lub protegować tylko wyłącznie 
interesa swego kra,u. Obrał o sta tn ią ; może jest 
ona jedyną, po której można było dojść do po
myślnych rezultatów.

NPan zatwierdził wybór notaryusza p. Antonie
go H a n u s z a ,  na zastępcę prezesa R*dy powia
towej w Łańcucie.

NPan nadał sędziemu powiatowemu w Żywcu 
Karolowi B a y  e r  ow i tytuł i charakter radcy są- 
d i  krajowego, a to z okoliczności przeniesienia go 
na jego własną prośbę w stały stau spoczynku, u- 
znając jego długoletn ą, wierną i skuteczną służbę

Minister wyznań i oświaty mianował rzeczywi
stymi nauczycielami w rządowych szkołach średnich 
suplentów: Włodzimierza A l e k s a n d r o w i c z a
w gimn. niższem w Bochni, Leona P i c c a r d  a 
w Wadowicach, Izydora G r o m n i c k i e g o  we Lwo
wie, Demetryusza P u s z k a r a  i Sebastyana P o l a 
k a  w Drohobyczy, Tomasza S o ł t y s i k a  w Koło
myi, Alojzego S t e i n e r a  w Bzeżanach, Antoniego 
S o k o ł o w s k i e g o  w szkole realnej w Stryju, Ed
munda G r z ę b s k i e g o  w Jarosławiu, X. Dra Zy
gmunta L e n k i e w i c z a  nauczycielem religii w szk. 
realnej w Stanisławowie. Nadał zaś następujące 
posady opróżnione: prof. Aleksandrowi B o r k o 
w s k i e m u  we Lwowie, posadę w gimnaz. w Ko

cie sprawiedliwości jeśli nie wdzięczności powinno 
było władzom pruskim podyktować łagodniejsze 
z nami postępowanie i poszanowanie drogich nam 
a odwiecznych zwyczai. Jakoż z początku zdawało 
się, że prezydyum policyi uznało niestósowność o- 
branych przez siebie dawniej środków „utrzyma
nia porządku" w czasie uroczystości Bożego Ciała. 
W pierwszych dniach tylko kilkudziesięciu pieszych 
i kilku konnych polieyantów towarzyszyło procesy- 
om; ale nagle ukazał się inspirowany artykulik 
w Postner Z tg , oddający wprawdzie wszelką spra
wiedliwość dozorom kościelnym, porządkującym or
szak procesyjny, wszakże z dodatkiem, że bez kon
nych polieyantów „wolna cyrkulacya" jest niemożli
wą. Odtąd przez cztery dni ostatnie oktawy Boże
go Ciała ponowiły się znowu dawniejsze prześla
dowania i to tak dalece, że nawet kapłanów klę
czących przed ołtarzami w czasie czytania Ewan- 
gielii Ś. polieya w najbrutalniejszy sposób spychała 
z chodników. Postępowanie takie samo się potępia; 
nie zdoła ono wprawdzie, czegoby może pragnęło, 
złamać chrześciańskiego iście spokoju i cichej re- 
zygnacyi, z jaką lud nasz, pouczony przez zacne 
duchowieństwo, wobec wszelkich prowokacyi się za
chowuje, ale też z pewnością nie przyczyni się do 
podniesienia w masach szacunku dla władzy i dla 
rządzących nami. Polak przywykł już z godnością 
dźwigać kajdany i milczeniem odpowiadać na znę
canie się nad nim przemocy; ale u tutejszych Niem
ców katolików widziałem iskry wściekłości tryska
jące z oczu i nieraz straszne odgrażania.

Targ wełniany przeminął w tym roku prawie 
niepostrzeżenie, obywatelstwa wcale prawie niebyło, 
ten i ów przyjechał tylko na parę godzin, by ode
brać pieniądze za wełnę oddaną w feom s i czem- 
prędzej powracał do 'dom u, dla oszczędności. To 
też hotele łfrły próżne, lokal p. Kuinatowskiego 
i Sp. s ta?W itkam i. Wszyscy kupcy nasi skarżyli 
się żałośnfw ńa zupełny brak ruchu handlowego 
i jedyni chyba, co zarobili na targu, byli pp. Kier- 
scy i bank Potockiego, którzy najwięcej mieli weł
ny w komisie. Jakże to odmienne bywały przed 
laty u nas targi wełniane i połączone z niemi kon
trakty Śto-Jańskie! Całe Księstwo zjeżdżało się do 
Poznania, odbywały się wyścigi, kursa pojazdami,

łomyi; pref. Eugeniuszowi S t o g e r o w i  w Bochni, 
posadę w gimn. Franciszka Józtfa we Lwowie; 
nauczycielowi gimn. w Samborze Stanisławowi J a 
w o r s k i e m u ,  posadę w gimn. Rzeszowskiem; nau
czycielowi szkoły realnej w Jarosławiu Michałowi 
R ę b a c z o w i ,  posadę w szkole realnej w Stani
sławowie. ____

W i e d e ń  3 lipca. Dzienniki nie przyniosły do
tychczas w całej osnowie mowy hr. M a j l a t h a ,  
którą tenże jako prezes węgierskiej Izby magna
tów zamknął ostatnie jej posiedzenie, spotkać się 
tylko można w dziennikach wiedtń kich z surową 
tej mowy krytyką. Presse np. mówi, iż t r .  Majlatb 
miał tylko ostre słowa dla ngody i akcyi ugodo
wej; ubolewał, że „w chwili, w której zgoda mo
narchii znaczyła tyle co armia, ci, którzy nietylko 
przez osbbę monarchy, lecz także przez sankcyę 
pragmatyczną nierozdzielnie z sobą są złączeni, 
bronią namiętności i afektu przeciw sobie walczy- 
1." Mniemał także hr. Mijlath, że: „Węgry wte
dy tylko znieść będą mogły ciężar nowej ugody, 
leśli pilncśaią, pracą i oszczędnością starać się bę
dą zagoić otrzymaną bliznę." Dalej zaś miał Lr. 
Majlath oświadczyć: „Zachodzi teraz pytanie, czy 
po zawarciu rozejmu m ędzy Przedlitawią a Wę 
grami i gdy się już namiętności uś nierzają, nie 
oyłoby stosowni m myśleć nad sposobami zapob eże- 
uia tego rodzaju zjawiskom. Albowiem moralne i 
polityczne szkody, o które chodziło w tym sporze, 
tudzież szkody materyalne, jakie przez te półtora 
roku poniosła tak jedna strona jak druga, są da
leko większe od tej, pod względem cyfrowym dro
bnej korzyści, jaką może jedna lub druga strona 
zdobyła. A gdy i w sprawie bankowej ugoda na
stąpiła, godzi folę napytać, czy dalej niebyłoby wła- 
ściwem przystąpić do środków ku uregulowaniu 
waluty .. Dzisiaj bardziej niż kiedy najświętszą jest 
powinnością każdego obywatela, nie rozszerzać, nie 
zluźniać, ale jak najmocniej ścieśnić węzły mię
dzy Przedlitawią a Węgrami. Zre3ztą następnego 
sejmu głównem będzie zadaniem, ekonomiczne od 
rodzenie Węgier, upraszam tedy panów, abyście 
się w następnej sesyi licznie zbierali i z praw 
swoich użytek robili, ale oraz powinność swoją 
spełniali." Z tych słów ostatecznie wypływa suro
wa krytyka ugody, wszelako wypadałoby znać ca
łą mowę, by bezstronuie ją  ocenić można. Z wy
rwanych ustępów oceniać całość nie jest właściwą 
drogą.

W Węgrzech dokonała się częściowa zmiana ga
binetu. Minister sprawiedliwości Ptrczel otrzymał 
dym syę na własną prośbę, a w dowód uznania 
swej gorliwej pracy mianowany został tajnym rad
cą. W jego miejsce oddaną została teka ministra 
sprawiedliwości p. P a u l e r o w i .  Mianowany być 
ma także minister handlu, bo jak wiadomo, od u- 
stąpienia jeszcze w roku zeszłym p. Simouycgo, 
wydział ten prowadził minister i światy p. Tnfort.

— O wspólnym budżecie monarchii austryackiej 
na rok 1879, pisze Budap. Corr. co następuje: 
„W mm sterotw-ich wspóin; ch pracują teraz nad 
ułożeniem preliminarza na r. 1879. W minister
stwie zestawiają cjf.y  wprawdzie na podstawie do
tychczasowego stinu  siły zbrojnej monarchii, osta
teczne jednak zestawienie nastąpić będzie mogło 
dopiero wtedy, gdy przeprowadzoną zostanie rewi
zja ustawy wojskowej ze strony osób do tego po
wołanych."

— Sejm chorwacki zwołany został na d. 8 b. m., 
ma on tylko uchwal ć budżet funduszów i funda- 
cyj admin strowaoych przez rząd chorwacki. Już 
d. 13 b. m. ma być reskryptem królewskim zam
knięty, poesem rozpisane zostaną zaraz nowe wy
bory, a nowy sejm zbierze się d. 1 peź Iziernika.

t a n i n *  * If ijM H ttŚ lIW .
IK fA kÓ W  4 lipca.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło wczo
raj posiedzenie zwyczajne, na którem Dr D e m b o 
w s k i  przedstawił chorą operowaną na oddziale pry- 
maryusza Dra Obalińskiego; Dr D o m a ń s k i  okazał 
sposób zastosowania jednej z nowszych metod tera
peutycznych; a prof. Dr B l u m e n s t o c k  zdał spra
wę z przypadku sądowo lekarskiego.

— Na pomnik P i u s a  IX w katedrze na Wawelu 
złożyli: składka p arafian  w Bestwinie 7 złr. 61 c t , 
w Brzozdowcach 4 zlr.

— Dziś prezes Akademii Dr M a j e r  zwiedził Za
kład naukowy ks. Czartoryskich, który licznie teraz 
odwiedzają szczególnie przejeżdżający przez Kraków.

pikniki w Szelągu, bale w Dąbinie i w sali baza
rowej, kojarzyły się małżeństwa, załatwiały interesa 
całoroczne, płaciły wreszcie długi poznańskim ku
pcom, o czem dziś podobno mało już kto pamięta. 
Niejeden może zanadto wydał pieniędzy, ale je 
przynajmniej między swymi stracił; mniej też było 
bankructw niż dziś, pomimo całej oszczędności. 0- 
becnie kilka zaledwie rodzin stoi niewzruszenie pod 
względem materyalnym; reszta coraz więcej się 
chwieje, coraz mniej ziemi polskiej w polskich rę
kach. W tej mierze radzę wam przeczytać broszurę 
p. Ludwika Ż y c h l i ń s k i e g o :  „Ile naszej glebytu 
a przekonacie się z boleścią, jak strasznie podupa
dliśmy majątkowo.

Zwątpieniu przecież poddawać się nie godzi, prze
ciwnie tem mężniej stawać do walki z upornym lo
sem, tem skrzętniej pracować i każdy rzetelny ro
zwój na polu rolnictwa i przemysłu popierać nale
ży. Zasady tej trzyma się też, dzięki Bogu, obu
rącz nasze uszczuplone społeczeństwo. Zwrot ku 
dobremu jest widoczny; duch poważny wieje w o- 
bywateLtwie wiejskiem; zbytek i wystawność zni
knęły ; każdy ogranicza się, jak może w potrzebach 
osobistych, nie szczędzi natomiast na ulepszenie 
gospodarstwa rolnego i zastosowanie go do postę
pów nowoczesnej kultury. Świetny tego przykład 
mieliśmy przed dwoma zaledwie tygodniami na wy
stawie rolniczo-przemysłowej, urządzonej staraniem 
Towarzystwa rolniczego powiatu szubińskiego w Kró- 
likowie, dobrach p. Eustachego R o g a l i ń s k i e g o ,  
jednego z najdzielniejszych przodowników młodszego 
zastępu naszego obywatelstwa. Przedsięwzięcie to 
udało się pod każdym W2g’ędem wybornie a dzięki 
ofiarności szlachetnego gospodarza, który poświęcił 
cały park z odwiecznemi lipami na miejsce dla 
wystawców, oraz wielką stodołę, zamienioną przez po
wybijanie ścian i zastąpienie ich taflami szklannemi 
i pokrycie jej dachem płóciennym, w ozdobny i 
praktyczny „pałac wystawowy", przeszło trzy ty
siące gości z bliska i z daleka prawdziwie poży
teczną i miłą dla oka znalazło w Królikowie roz
rywkę. Wszelkie wystawione płody rolnictwa i prze- 
my.-łu, zwłaszcza zaś inwentarz żywy dowiodły 
wielkiego we wszystkich kierunkach postępu i na
wet ze strony dość licznie zgromadzonych Niemców

— Komisya podatkowa tutejsza ogłasza, że fasye 
dochodów czynszowych na r. 1879 przedłożone być 
mają najdalej do końca sierpnia b. r., blankiety do 
tego potrzebne wydaje bezpłatnie expedytura komisyi 
podatkowej. Dla dogodności jednak właścicieli domów 
przysposobiła drukarnia Czasu własnym kosztem zna
czny zapas takich blankietów w formie urzędownie 
przepisanej i sprzedaje takowe pojedynczo w handlu 
p. J. P . Fischera w Rynku i Jechiela Landaua na 
Kazimierzu, w większych zaś ilościach w swej kan- 
celaryi przy ulicy Różanej.

— Corocznie o tym czasie dochodzą nas liczne za
żalenia na kąpiących się w Wiśle tuż przy przewozie. 
Więcej niż po inne lata publiczność krakowska uży 
wa przechadzki za Wisłę, lecz i tej małej przyjem
ności rodziny obywatelskie muszą sobie odmówić, jtśli 
nie chcą narazić się, a zwłaszcza kobiet na widowi
sko nieprzyzwoite, albowiem wielu z kąpiących się 
mężczyzn jakby naumyślnie podsuwa się pod łódź 
przewożącą publiczność, a częstokroć nawet wykony 
wają skoki, dobre może w pływalni zamkniętej, ale 
na miejscu publicznem są niewłaściwe. Takie zacho
wanie się świadczy o braku dobrego wychowania. 
Przed ludźmi zaś żle wychowanymi, zachowującymi 
się żle lub gorsząco na miejscu publicznem. powinny 
władze, do których ta należy, chronić spokojnych 
mieszkańców. Zapewne spotka nas zarzut, że kąpiący 
dopuszczają się tych wybryków na drugim brzegu, 
należącym do powiatu wielickiego, czy do Podgórza, 
władze więc tutejsze nie mogą się do tego mieszać. 
Zapewne, ale jeśliby polieya chciała się w to wdać, 
to drogą porozumienia wiele da się zrobić, a nawet 
w tym wypadku wszystko. Zresztą zwracamy uwagę, 
że oburzenie doszło już do wysokiego stopnia i o zaj 
ście nie trudno. Należy temu koniecznie zapobiedz. 
Czy łazienek z tamtej strony Wisły nie można gdzie
indziej umieścić? wszakżeż niekoniecznie znajdować się 
muszą na przewozie, gdzie ruch, szczególnie w dni 
świąteczne, jest niezwykły.

— Rafaelowska Akademia w Urbino na publicznem 
posiedzeniu odbytem na cześć urodzin wielkiego mi
strza Rafaela del Sanzio, jednomyślnie obrała człon
kiem swym p. Jana M a t e j k ę  i przesłała mu do 
Krakowa medal z wizerunkiem Rafaela oraz dyplom 
akademicki. List zawiadamiający nosi datę z Urbino 
z d. 1 0  kwietnia b. r.

— Wielki obraz „Bitwa pod Grunwaldem" już 
w bieżącym miesiącu będzie przeniesionym do sali 
ratuszowej dla ostatecznego wykończenia; po czem 
przed wysłaniem do Paryża na wystawę powszechną, 
zostanie dla publiczności w Krakowie już w końcu 
lipca na dni kilka tylko wystawiony.

— Dochodzą nas piśmienne zażalenia na brak po 
licyi wieczorami w pobliżu plantacyj i przytykają ycb 
do niej ulic, gdzie wydarzają się czasem sceny po 
dobne jak wczoraj n. p., kiedy jakiś nieznajomy mło 
dy człowiek porządnie ubrany zastępował drogę pe 
wnej pani idącej wieczorem z mężem ulicą Wolską, 
przemawiając do niej w wyrazach pełnych niep zy 
zwoitości. Ośmieliła go zapewne do tego kroku ta o 
koliczność, że nigdzie nie widać było polieyanta.

— Dziś nad ranem umarł tu do dłuższej chorobie 
Jozue F i n k ,  radca miejski.

— Onegdaj umarł Józef Z a p a l s k i ,  właściciel 
Węgrzynowic, przeżywszy lat 76.

— Przybył d> Krakowa w zamiarze dania kilka 
przedstawień publicznych p. Michał T i e t z n e r ,  op
tyk, czyniący doświadczenia z dziedziny nauk przy
rodzonych za pomocą mikroskopu powiększającego 
1 ,0 0 0 ,0 0 0  razy i oświeconego gazem wodo-kwasoro- 
dowym. P. Tietzner dawał przedstawienia w Berli 
nie, Frankfurcie, Hamburgu, Jassach, Odessie, Dorpacie,
Lwowie i t. d. i wszędzie miejscowe organa prasy
odzywały się o nim z wielkiem uznaniem, władze zaś 
szkolne i korporacye naukowe wydały mu chlubne 
świadectwa, że przedstawienia jego są wielce cieka
we dla miłośników przyrody, a zwłaszcza pouczające 
dla młodzieży szkolnej.,

— Do 29go czerwca było według nadesłanej listy 
ogółem 526 osób w Krynicy.

— Wczoraj po południu dziewczynka trzechletnia 
(córeczka Bazylego Wincencika przekupnia), spadła 
z ganku pierwszego piętra, na podwórzec, w do
mu przy ulicy Lubicz, za ogrodem strzeleckim, 
lecz oprócz potłuczenia nie poniosła innego szwanku. 
Dziewczynka ta pozostawiona bez dozoru na ganku, 
bawiąc się z innemi dziećmi, stanęła na stoiku i 
przechyliwszy się przez poręcz straciła równowagę.

— Korespondent petersburski Wiener Abendposł 
donosi, że d. 14 (2) lipca, odbędzie się w Carskiem 
Siele ślub ks. Eugeniusza Leuchtenbergskiego z panną 
Skobelew; przybędzie na tę uroczystość brat narze
czonej jenerał Skobelew, który pod Konstantynopo-

doznały zasłużonego uznania. Daj Boże, takich wy
staw więcei.

W sprawie podniesienia bytu materyalnego na
szych włościan zapadła też przed kilku daiarni na 
zjeździe delegatów z całego Księstwa ważna uchwa
ła. Zgodzono się znaczną większością głosów na 
utworzenie przy istniejącem tutaj nowem ziemstwic 
Towarzystwa kredytowego dla własne ści włościen 
8hich oszacowanych wyżej nad 6000 inarek. Uchwa
ła ta, jak z jednej strony niewątpli*,e przynieść 
może włościanom polskim korzyści, tak z drugiej, 
przy znanej niepunktualności naszego chłopa, może 
być dlań mieczem zagłady. Słusznie więc odzywa 
się do włościan głosem przestrogi O rędow nik, wy
kazując im jasno, jak niebezpieczne dla nich mo
głaby nowa in3tytucya mieć następstwu, gdjby, 
spuszczając się na pożyczkę, opuścili się *  pracy 
i zmarnowali grosz lekko na pozór nabyty, aie 
ciężkie za sobą wiodący zobowiązania. Ufajmy B°* 
gu, że lud naiz, tylu pouczony przykładam', zro
zumie istotne znaczenie tej ponętnej na oko, a 
przez tutejszych Niemców gorąco protegowanej in
stytucji, inaczej wnetby go wyzuto z tego kawałka 
ziemi, do której tak Bzczerze jest przywiązany. .

Z początkiem przyszłego miesiąca rozpoczyna Bię 
u nas ruch wyborczy, do którego już teraz odpo
wiednie czynią się przygotowania. Mianowicie roz
szerza się na prowincyi w tysiącach egzemplarzy 
treściwie i jędrnie a jasno napisana „Wskazówka 
o wyborach do parlamentu Rzeszy niemieckiej 
przez Dra Romana S z y m a ń s k i e g o ,  wydawcę 
Orędownika. Prawdopodobnie wybierać będziemy 
tych samych posłów, którzy w dotychczasowej za
siadali sesyi; wszakże ostateczna w tym względzie 
decyzja zapadnie dopiero po zebraniu się w D°" 
znaniu delegatów, które około l i g o  lipca ma na
stąpić.

I na polu literackiom nie możemy się skarżyć na 
zastój. W drukarni J. I. Kraszewskiego (Dra Łe 
bińskiego) wykończa się już̂  drugi tom Kodeksu  
dyplomatycznego wielkopolskiego, jednocześnie roz
począł się drus P rzek ładu  Platona przez zasłużo
nego tłomacza klasyków starożytnych profesora A. 
B r o n i k o w s k i e g o  1 Ostrowa; w drukarni zaś 
Jarosława Leitgebra odtłacza Bię pierwszy rocznik

lem dowodzi 16 dywizyą. Przyszła żona ks. Leuch
tenbergskiego, nosić będzie tytuł i herb hrabiny 
Beauharnais. Mówią o związku małżeńskim hrabianki 
Maryi Strogonow, przyrodniej siostry ks. Leuchten
bergskiego, z ks. Aleksandrem Battenbergiem, uro
dzonym z Haukównej, synowcem jenerała Bosaka, a 
który o ile sądzić można jest kandydatem na tron 
bułgarski.

W l a d o m o ś e l  p o l i e y j n e :  Straż policyjna
przytrzymała: Kazimierza Marszałka, za kradzież pie
czywa; Szymona Kocębę, za kradzież surduta; Micha
ła Dąbrowskiego i Jadwigę Salonkównę, za kradzież 
pieniędzy; Władysława Krzysztofińskiego i Wojciecha 
Bockiego, chłopaków, za wybieranie w ogrodzie strze
leckim z gniazd piskląt ptasich, które zaraz piekli 
na wałach; Zofię Bujakównę, za kradzież w służbie.

W policyi złożono: klamkę mosiężną do drzwi zna
lezioną wczoraj w rynku; kwit zakładu zastawnicze
go przy krakowskiej Kasie oszczędności, na zasta
wiony pas lity, kwit ten znalazł w d. 30 b. m. na 
Małym Rynku p. Michalski właściciel kawiarni; od 
osoby podejrzanej odebrano wazonik z rośliną zwaną 
ficus, który sprzedawała, a który prawdopodobnie 
skradła.

W ostatnich dniach przytrzymano w Krzeszowi
cach Ludwika Sajba pomocnika litograficznego, za 
wydawanie podrobionych banknotów jednoreńgkowych, 
których odebrano od niego kilkadziesiąt sztuk; kra
kowska zaś polieya aresztowała > do sądu odstawi
ła Katarzynę Stauffen, służącą i spólniczkę Sajba.

T E A T R  L E T N I . — We czwartek dnia 4go 
lipca. Komedya w 3ch aktach, Michała Bałuckiego: 
Po śmierci cioci. — Początek o g°dz- wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Pnyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od god*. u ej
lej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów; 
w dnie powszednie 30 centów.

— W piątek dnia 5go lipca: Karoliny pan
ny i św. Cyryli.

Sprawy sądowe.
Losowanie sędziów przyM9tych.

W tutejszym sądzie karnym odbyło gję jeszcze 
dnia 2 2 go czerwca r. b. o godzinie 4ej po południn 
losowanie sędziów przysięgłych głównych i zastępców 
na IV kadeneyi w r. 1878, która się w dniu 2go 
września b. r. rozpoczyna. Losowania dokonał prezes 
sądu karnego p. K a w e c k i ,  w obecności radców 
sądu kraj. pp. S m o l a r s k i e g o  i F b n e r a ,  zast. 
prokurat. p. D o l i ń s k i e g o ,  delegata Izby adwo
kackiej Dra W ę d r y c h o w s k i e g o  i Pr°tokulanta p.
K Uhl  era.

Jako s ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  g ł ó w n i  wyloso
wani zostali; - ,
1) Michał C z e r n i c k i ,  wł. real.; 2) Juliusz W i l d t ,  
wł. real.; 3) Dr Leon C y f r  owi  cz, redaktor Czasu ; 
4 ) Edward R ó ż y c k i ,  urzędnik Tow. ogn.;. 5) Juda 
J u d k i e w i c z ,  wł. reaL; 6 ) H e r z  Hirsch, kupiec; 
7) Stanisław R z e g o c i ń s k i ,  wł. real.; 8 ) Gustaw 
B a r  uch,  wł. real; 9) Markus Hirsch J S n n e r ,  wł. 
real.; 10) Bolesław S k ó r c z e w s k i ,  Dr Med.; 11) 
Gabryel W e r n e r ,  wł. real.; 12) - Teofil W ę ż y k ,  
wł. real.; 13) Józef O c h m a ń s k i ,  budowniczy; 14) 
Bernard F e u e r m a n n ,  Dr Med.; 15) Henryk Blu-  
me n f e l d ,  Dr Med.; 16) Józef S o b i e s z c z a ń s k J ,  
wł. fiakrów; 17) Karol F o r t u n a ,  kupiec; 18) Gn- 
staw E h r e n b e r g ,  wł. real; 19) Pinkus Ob s f e l d ,  
wł. real.; 20) Karol P o d l e w s k i ,  urzędnik.Banku 
gah; 21) Tomasz S t r z y ż o w s k i ,  wł. real.; 22) Mar
celi H e g e n b e r g e r ,  wł. real.; 23) Józef Mr a ż e k ,  
urzędnik Tow. wzaj. ubez.; 24) Tomasz M a c i a s z e k ,  
wł. real.; 25) Józef S ł a ma ,  wł. real, w Podgórzu; 
26) Stanisław D r o z d o w s k i ,  wł. real.; 27) Jakób 
D r o b n  er, Dr Med.; 28) Dr Rafał G ol dm an n, adwo
kat; 29)Sebastyan B a ł w a ń s k i ,  wł. real.; 30) Józef 
R e h m a n n ,  kominiarz; 31) Wiktor B r z e s k i ,  no- 
taryusz; 32) Jan S k i r l i ń s k i ,  wł. dóbr Śmierdząca; 
33) Ernest S t o e k m a r ,  aptekarz; 34) Abrahjmi 
Izrael Be11, wł. real.; 35) Dr Jonatan W a r s c h a u e r ;  
3 6 ) Walenty O r ł o w s k i .

Jako z a s t ę p c y :
l)  Aleksander My ś l i w i e c ,  stolarz; 2) Stanisław 

Ba r t e l ,  piekarz; 3) Beri Gt tnzig,  wł. handlu fu
ter; 4) Franciszek M i s z c z y ń s k i ,  masarz; 5) Fran
ciszek Ł o p a t k i e w i c z , garbarz; 6) Sale K a u f 
ma n  n, kupiec; 7) Franciszek L e n e r t ,  kupiec; 8 ) 
Jan H a n i c k i ,  wł. real.; 9) Wojciech C h l i p a l -  
ski ,  wł. real.

 1 .

ifk1*ego*1̂  sx,̂ ac^ ły  PoMi*} Teodora Ż y c h l i ń -

W końcu znów żałobna wiadomość. Obywatel
stwo Wielkopolskie poniosło dotkliwą stratę w sze
regach swych matron przez śmierć ś. p. Konstan- 
fy  .z Trą®pCZyflgkjrh J a r ó c h o w s k i e j ,  wdowy 
po S. p. Cypryanie, długoletnim dyrektorze prowin
cjonalnym dawnego Ziemstwa. Cnoty jej znakomi
te, jako Polki, żony i matki przedewszyatkiem ja- 

W Pamiętnych dla nas latach 1846 i 1848, 
w których mąż jej ważnę odgrywał rolę. W domu 
lej, znanym z szczerości i gościnności staropolskiej, 
zgromadzało Bjfi * 5wczas wszystko, co gorąco kraj 
kochało. Później, po stracie męża, gdy sama ciężko 
na zarowm zapadła, usunęła się z szerszej wido- 

p y k a ją c  się w kółku rodzinnem, w które 
potrafiła pr2ęjać sweg0 ducha i swój natryotyzm. 
_ °f53 widziała jednego z synów, X. Cypryana
S i n e g o  na kilka lat do więzienia, drugiego 
Stanisława, walczącego w Bzeregach powstańczych 
za ojczyzny podczas gdy trzeci Kazimierz, zdoby- 
wając laury na polu piśmiennictwa, krótko przed 
lej śmiercią w grono członków Akademii krakow- 
sKiej zaliczony został. Zgon przedwczesny jej zięcia 

. P‘ Deona Wegnera, znanego posła i historyka, 
nie tnało dotknął jej macierzyste serce. W osta- 
tnieh latach cierpiała ogromnie, ale z przykładną 
aerpiiwrścią j spokojem. Dzień przed śmiercią syn 
jej Wojciech, profesor przy gimnazjum w Wrocła
wiu, poślubił pannę Jadwigę Moraczewską, stryje- 
czn  ̂ * n®kę dziejopisarza Jędrzeja. Nowożeńcy nie 

[uż Przybyć na czas do łoża umierającej 
m , »  hy z jej rąk otrzymać ostatnie błogosła
wieństwo. Skonała, otoczona resztą dzieci i wnu- 
ków w domu swego syna Joachima, który po ro
dzicach objął dobra dziedziczne Sokolniki w powie- 
cj® 8*8®otul8kim. Jak powszechnie ś. p. Jarochow- 

i Szan°waną, poświadczył jej pogrzeb, na 
Który około 500 osób ze wszystkich stron Księstwa 
się zjechało.

Poznań 28 czerwca 1878 r.
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Ogłoszenia w „Globeu.
(Dokończenie).

Oskarżony pragnął uchodzić w liście przytoczo
nym wyżej za „korespondenta z Petersburga" i zna
leźliśmy w jego „kopiale listów1* listy, które pisał 
następnie, w zamiarze przygotowania sobie środków 
obrony na wypadek, gdyby został oskarżonym. W je 
dnym z tych listów, posłanym prawdopodobnie do 
jakiegoś przyjaciela, a datowanym 24 czerwca, po
wiada:

„Nie mogłem pisać w tym tygodniu do Róży. po
nieważ niezmiernie wiele miałem zajęcia i nadto by
łem bardzo zaniepokojony skutkami moich podwój
nych stosunków z prasą i z Foreign Office. Wiesz 
zapewne, że Globe znalazł się w posiadaniu przez 
jakieś środki nadzwyczajne, dokumentów tajemnych 
i że ta sprawa powszechne obudziła zajęcie. Wszędzie 
o tern tylko mówią. Chociaż zupełnie obcy rzeczonej 
Bprawie, mniemam wszakże, że Foreign Office za
miast poświęcenia tu kogoś rzeczywiście winnego, 
będzie wolał ze mnie uczynić ofiarę. Dla tego też 
położenie moje bardzo jest niemiłem i niebezpiecznem. 
Nawet teraz nie jestem pewny, czy list niniejszy, 
zanim dojdzie rąk twoich, nie będzie przejęty i przed
stawiony prokuratorowi rządowemu. Nie jest to miłą 
rzeczą zostawać w swojem mieszkaniu pod wraże
niem obawy, że może w sąsiednim pokoju urzędnicy 
policyjni śledzą nas i szpiegują".

Znaleziono nadto list inny jeszcze, podobnej do 
tamtego treści, adresowany do pewnego p. Pender- 
grast. W liście tym oskarżony powiada, że mógłby 
zapewnić wynagrodzenie 5 lub nawet 10 funtów sterl. 
każdemu, ktoby pomógł do wykrycia osoby, która 
dostarczyła Globowi traktatu angielsko-rosyjskiego. 
W tym samym liście powiada on jeszcze: „Powsze
chne panuje mniemanie, że hr. Szuwałow dostarczył 
dokumentów Globowiu.

W innym znów liście pisze: „Możeby było lepiej, 
gdybym nie taił moich - stosunków z Globem, bo 
chociaż redaktor oświadczył p. Grossowi, że nie o- 
trzymał nic od nikogo, mającego wstęp do Foreign 
Office, to jednak mię nie zwalnia od podejrzeń. 0- 
gloszenie dokumentu było prawdziwym uśmiechem 
fortuny dla dziennika. Jeżeli jednak rzeczy dojdą do 
ostateczności, nie będę mógł poświęcić moich sto
sunków z prasą dla zachowania tej nędznej perspe
ktywy przyszłości, jaką mi przedstawia moja służba 
cywilna".

„Byłoby koniecznem, — powiada dalej prokurator — 
aby p. Currie, znajdujący się teraz w Berlinie, został 
wezwany do sądu w charakterze świadka. Proszę więc 
magistrat o odroczenie niniejszej sprawy do następ
nego posiedzenia. Zbrodnia kradzieży i ogłoszenia 
dokumentów takiej treści, w chwili właśnie, kiedy 
odbywają się obrady ważne między Anglią a innemi 
mocarstwami Europy, przybiera charakter wielkiej 
doniosłości. Prawa naBze, które przewidziały podobne 
występki, karzą je  zamknięciem w domu poprawy na 
trzy lata, albo dwoma latami więzienia, ze zmuszę 
niem lub bez zmuszenia do robót ciężkich".

Urzędnik policyjny Andrews oświadcza, że areszto
wał oskarżonego we własnem jego mieszkaniu we 
środę wieczorem, wyjaśniwszy mu, iż został oskar
żony o kradzież dokumentów, dotyczących ugody za
wartej między Anglią a Rosyą. Na to wyjaśnienie 
aresztowany nie odpowiedział. Zapytany następnie, 
czy ma w mieszkaniu jakie papiery, odpowiedział: 
O, nie mam żadnych! Żadnych papierów nie znaj
dziecie u mnie. Zostaję w stosunku z Globem jedy
nie jako tłumacz z języka rosyjskiego". Prosił na 
stępnie oskarżony o pozwolenie napisania listu i po 
słał list do redaktora Globe. Przed opuszczeniem 
mieszkania oskarżonego, urzędnik policyjny żądał od 
niego „kopiałów listów" i „książeczki czeków".

Sprawa została odroczoną do d. 9 lipca, a oskar
żonego uwolniono za kaucyą.

Przyjechali do Krakowa od d. 3 do 4 lipca.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. E. Mi 
recki z Kongresówki, J. Sieprawski z Warszawy, W. 
Woszyńska z Kongresówki, F. Kadyi z Krosna, hr. 
Kuczkowska z Galicyi, W. Jaworski z Kongresówki, 
M. Glixelli z Kielc, R. Lewicki z Cieszyna, A. Ja 
rossewski z Warszawy, W. Dobrzański z Jeleśnicy, 
Z. Rempalski z Działoszyc, W. Wielicki ze Lwowa, 
W. Baranowska z Kongresówki, F. Długołęcki z Kęt, 
B. Popławski z Warszawy.

N A D E S Ł A N E . (1617)

Zgromadzenie XX. Franciszkanów odprawi w dniu 
figo b. m. o godzinie 9ej rano nabożeństwo żałobne 
za dnszę ś. p. Matyldy z hr. Zagórskich hr. Bolesty 
K O Z IE B R O D Z K IE J, jako współfundatorki ich po- 
gorzałego keścioła, na które zaprasza się wiernych 
w Chrystusie.

PRZB9LĄD POLITYCZNY.
D ą n u *  tdegrafazna.

P a r y i  2 lipca. Papieski sekretarz stanu prze
słał do kongresu memoryał, dotyczący sprawy w o l
ności wschodnich katolików. Fraucya i Austrya wrę
czyła takowy.

M arsylia 2 lipca. Republikański radca muni
cypalny, który wniósł usunięcie pomnika biskupa 
Belzunce, został znieważony. Wskutek tego powsta1 
tumult, a 126 osób zostało aresztowanych.

Londyn 2 lipca. Standard  występuje niezmier
nie ostro przeciw postępowaniu angielskich repre
zentantów na kongresie; zarzuca, że działają oni 
wprost wbrew okólnikowi Salisburego.

Gazeta Narodowa dowiaduje się, jakoby Stolica 
Apostolska rozporządziła, aby kościół grecko-kato- 
licki na przyszłość nazywał się rusko-katolickim 
Lwowski konsystorz miał oświadczyć, że zastosuje 
Bię do rozporządzenia tego, jeśli otrzyma aprobatę 
rządu. Gazeta donosi nadto, że namiestnictwo lwow- 
sld udzieliło komunikat gr. kat. konsystorzowi 
lwowskiemu w sprawie języka w korespondencji u- 
rzędowćj. Komunikat ten przyznając, że na podania 
w trzech językach polskim, ruskim i niemieckim wła
dze mają obowiązek odpowiadać w języku, w ja 
kim podanie zostało wniesionem, przepisuje, że w ko 
respondencyi z konsystorzami i duchowieństwem 
gr. kat używanym ma być odtąd język ruski ale 
pismem łarińskiem; przyjmowane zaś będą i urzę
dowo załatwiane podania ruskie pismem ruskiem 
ale cyryliką. Postępowanie to wcale nieubliża pra
wom języka ruskiego; podanie ruskie zostanie za- 
łatwionem w języku ruskim a chociaż pismem ła

cińskiem, to  jednak znajomość tego pisma je3 t wszę
dzie rozpowszechnioną. W ,klurzoną jest tylko z po
dań urzędowych erażdanka, która te* jest zupełną 
nowością w ostatnich czasach do Galicyi im poiti- 
waną, a niestety zbyt rozpowszechnianą, choć nie 
odpowiada ona duchowi języka ruskiego. Zresztą 
pndsjemy za Gazetą ustęp reskryptu ministeryal- 
nego:

„Według przepisów prawnych wolno stronom 
nrywatnym, ti,dzież władzom nie monarchicznym, 
ako też knrp racjom i gminom używać języków 

p >ls iego, ruskiego lub niemieckiego w znoszeniu 
się z c. k. wł dzami i urzędim i, które znowu są 
obowiązane odp <wiad ć w j-z 'k u  ustnego, psem - 
nego lub protokólarnego podania.

„Gdy jednak nie wszyscy we wscłrdniej Galicy 
ustanowieni urzędnicy władają psmem ruskiem a 
w obecnym t tanie rzeczy niepodobna cd n ch wv- 
msgaf, aby wiadomość jego w mierze, do urzędo
wania potrzebnej n byli, polecono wię", s ’czegJoie 
c. k. władzom pol ty znvm wschodniej części kra u 
pod d. 23 września 1871 r. 1. 6427-pr., aby w kc- 
respondencyi urzędowej z gr. kąt. konsystorzami i 
gr. kat. duchowieństwem, załatwiając podania w ję
zyku ruskim wnoszone, tegoż języka, ale z p'smem 
"acińskiem używały.

„Z drogiej zaś s-trony są władze i urzjdy obo
wiązane przyjmować i urzędowo załatwiać podania 
ruskie, pismem ruskiem — cyryliką, — wnoszone.

„Postępowanie to wcale nie ubliża prawom ję
zyka ruskiego; podanie rus'de zostaje załatwione 
w języku ruskim, i chociaż nie pismem cyrylickiem, 
ale łacińskiem, to nie krzywdzi się bynaimniej 
strony podającej, gdyż znajomość pisma łacińskiego 
jest wszędzie rozpowszechnioną, a zatem i rezolu- 
cya urzędowa zgoła nic nie traci na zrozumiałości 
i przystępności".

Mniej w ostatnich czasach mówiono o zmianach 
w gabinecie węgierskim niż austryackim, tymcza
sem zaszły one pierwej w Peszcie, niż w Wiedniu, 
itinister sprawiedliwości Perczel otrzymał na wła

sne żądanie uwolnienie, a w miejsce jego mianowa
ny został p. Pauler. Spodziewają się także w tych 
dniach nominacyi ministra handlu, którego od ustą
pienia p. Simonyego zastępował minister oświaty 
p. Trefort. Tekę tę ja k , powszechnie utrzymują, 
objąć ma hr. Szapary.

W Wiedniu odbyć się miała we wtorek rada m i
nistrów, na której rozbierano kwestyę ponowienia 
dymisyi całego gabinetu; przynajmniej tak donosi 
N. f r .  Presse. Czy doniesienie to jest prawdziwe, 
nie wiemy, wszelako ciekawem jest, co dziennik ten 
dalej p i«e, że ministerstwo wyznań ma być od- 
lączonem od ministerstwa oświaty, a przyłączonem 
do ministerstwa spraw wewnętrznych. Nie byłoby to 
wprawdzie nic nowego, gdyż podobnie rzecz się 
miała w r. 1848, a i za Scbmerlinga było przez 
pewien czas ministerstwo wyznań połączone z mi
nisterstwem stanu (spraw wewnętrznych), lecz bhr- 
dzo wątpimy, aby teraz, bez żadnej potrzeby tego 
rodzaju zmiany przeprowadzano, zwłaszcza^ gdy u- 
wsga rządu w zupełnie innym kierunku jest wy-

t ? Sejm węgierski zwołanym być ma dniu 17 pa 
ździernika; municypia otrzymały już o tem zawia 
domienie. , .

Ważną wiadomość przynosi telegram paryski. 
Ojciec św. przesłał do kongresu memoryał w spra 
wie wolności religijnej katolików na Wschodzie, me- 
moryał ten według powyższego doniesienia niieli 
przedstawić reprezentacyi Austryi i Francyi.^ Wobec 
tego doniesienia o inieyatywie stolicy św. i pośre
dnictwie dwóch mocarstw katolickich niech nam 
wolno będzie przypomnieć, cośmy pisali 24 czerwca 
mówiąc na wstępie dziennika o kwestyi religijnej 
wobec kongresu: „do rzędu rękojmij jakie kongres 
stworzy dla uspokojenia Wschodu i rozwiązania za
dań leżących na jego stole zaliczyćby należało prze- 
dewszystkiem nieustającą komisyę europejską czu
wającą nad zastósowaniem wolności rebgtjnej; Po
trzebna tu  zbiorowa opieka Europy. Wszystkie wy
znania sprawa ta  obchodzi; jak pięknie by było 
gdyby w chwili, w której żydzi tak gorliwie zaj 
mu ją  się losem swoich na Wschodzie współ wyznaw 
ców, mocarstwa katolickie wzięły inieyatywę w po
stawieniu zasady wolności religijnej i żeby wszel- 
kiemi godziwemi i rozumnemi środkami opinia ca
łego świata katolickiego poparła tę  zasadę wobec 
kongresu na rzecz ludów Wschodu. Niezaprzeczeme 
że zwycięstwo tej zasady najgoręcej obchodzi katoli
ków polskich". Przytoczyliśmy powyższe słowa, któ 
re przed kilkoma dniami natchnęła nam troska o 
jedną z najwyższych wolności dziś wszędzie zdepta
nych, o wolność religijną. Inieyatywę podjął tu sam 
Namiestnik Chystusowy i odwołał się do areopagu 
różnowierczych mocarstw — dwa mocarstwa katoli
ckie, których powołaniem i dobrze zrozumianym in
teresem jest obrona tej wolności na Wschodzie zwła
szcza dla katolików, nie wątpimy, że z całą siłą po 
prą memoryał papieski.

Zaburzenia w Marsylii, o których donosi tele 
gram, m:a’y cechę wyznaniową, bo na gruncie re
ligijnym walczą dziś tek we F rancy ijak  w ca U m 
świecie dwa obozy. Niewiadomo wszelako, która 
strona była tu  zaczepną, przypuszczać wszelako 
można, że zbiegowisko w Marsylii jednem z głó

wnych ognisk radykalizmu musiało przybrać więk
sze rozmiary, skoro rząd po; ierający demonstracje 
antikstolickie zmuszony był aresztować 150 osób.

Od jfdutgo z naszyih współpracowników, bawią
cego w Marienbadzń odbieramy nastęt ujące uwagi:
„Ąlea jactaest: wejście Au^tiyi do krajów tureckich 
i to za po/,woleniem Anglii eue giczo;e wyrażonem 
przez lo 'da  Beacousfi Ida, stawia ca li kwestyę, 
akby rozbiór Tu cyi międzv Rosyą. Au-tryą i Au 

gtią; z cz-go zaw ae wyciągam dla Auuryi zły 
uorokop, bo na tą ić mógł tu układ, tvlko tajną 
rzeciw niej zmowo Prus i Rosyi, a chybi Anglia 

nie pojmuje całej ti g > układu doniosłości. P- d na
ciskiem skombinowąnym prtu*o rosyjskim, mimo 
>e Au trya zajmuje i-taiowisko d •moistr.icyine prze
ciw R s)i w ta j chwili, obawiać się należy, aby nie 
obstąpił w Au-tayi zwrot zgubny dla niej samej. 
Jawi tu  teraz wielka liczba Rosjan i to częścią ze 
tary wyższej urzędniczej, cz=, ś i ą  woskowych;

Ni mieć staftaa ctsarza Wilhelma ksi *na Me- 
ślemburdsa, córka iego W. ks'ężna Badtń ką, na
stępca tronu tiasko M-iniugen, ożcnioiy z księżni
czką pruską, która tak?e jest tutaj".

Kongres zakończy niewątpl.wie swoje prace, jak 
zapewniają, do niedzieli, pozostaną w przyszłym 
tygodniu do załatwienia tylko formalności i podpi
sanie ogólnego instrumentu pokoju, co ma nastą
pić 10 b. m. Na pałacu ex-Radziwillowskim w 
miejscu chorągwi niemieckiej wywieszono już fi gę 
uudlową niemiecką czarno-biało-czerwoną, jaso 
symbol pokoju. Wiener Abendpoet w następujący 
sposób streszcza prace kongresu ostatnich dm: 
„Wczoraj kongres odbył j denaste swoje posiedze 
nie, które zajmowało się sprawami dotyczącemi Ru
munii. B uro korespondencyjne donosi, iż jest pra- 
wdopodubnem, że mały kawałek Besarabii na pół
noc od ujścia Kilii do Dunaju pozostanie w posia
daniu Rumunii, która za resztę otrzyma Dobruczę 
. część Bułgaryi, oraz wynagrodzenie wojenne. Do 
noszą d il;j, że Antivari dostanie się w posiadanie 
Czarnogóry i ogłoszonem zostanie jsko miejsce neu
tralne, jednak okręty austryackie będą miały wol 
ny do niego przystęp. Najbliższe posiedzenie kon 
gresu zajmować się będzie sprawą grecką, a na
znaczają jako rzecz możliwą, że kongres już z krń  
cem bieżącego tygodnia załatwi s'ę z materyalnem 
urządzeniem przedłożonych mu spraw, tak, iż przy
szły tydzi* ń poświęconym będz:e formalnemu ule- 
galizowaniu osiągniętych skuików". Co się tyczy 
Grecyi dodajmy, że jej przed<tawici le w doręczo
nym kongresowi memoryale żądaią przyłączenia d>. 
Grecyi Krety, oraz greckich prowincyj b z nazna
czenia ich granic, co znaczy, że G-eoya chce so
bie zo/tawić ot w łam  drogę, w pizyszłości może 
aż do Konstantynopola.

Polit. Corr otrzymuje wiadomość z Berlma, że 
na koDgresie rzeczy z tak „gwałtowną" szybkością 
postępują, iż wyprzedza ona wszelkie na.śmMsze 
przypuszczenia. W kołach kongresowych mt<i*maią 
powszechnie, że najpóźni j 6 lub 7 h m. wszystkie 
głó*ne kwestye będą załatwione, a 10 b m układy 
brrl ńskie będą mogły być podpisane KoDgres zam 
kniąty zostanie wielką uroczystością dwi r-ką.

Z szczegółów ważnych, odnośnie do uchwał w o- 
statnich dniach zapadłych, podnifść wypada, że 
Serbia w ogóle i w szczególe znalazła zadośćuczy
nienie swoich żądań; zatrzymuje Niż, P iroti Frautze, 
te dwa ostatnie za wstawieniem się Austryi, wbrew 
pretensyom Rosyi do tych miejsc i dystryktów w celu 
przyłączenia ich do Bułgaryi. Jako granica zacho
dnia pozostanie dla Serbii wąwóz Kopawn.k.—W tym 
punkcie przyklasnąć tylko możra polityce austrya- 
ckiej na kongresie. —  Załatwioną jest także kwe- 
stya powiększenia się Czarnogóry, lecz żądania je 
nie zostały zupełnie uwzględnione- Co się tyczy 
kwestyi rumuńskiej, uwagi jest godnem, co kongres 
postanowił pod względem niepodległości Rumunii 
Według Polit. Corr. niepodległość Rumunii została 
o tyle ściśle połączoną z kwestyą emancypacyi ży
dów, że uznanie jej zrobiono zawisłem od równo
uprawnienia żydów rumuńskich. We wtorek obra
dował kongres nad sprawą zwrotu kosztów wojen 
nych. Zapewniają, żo delegowani tureccy otrzymali 
nowe instrukeye co do Bośnii, które jednak nie si, 
zdolne nic zmienić w położeniu rzeczy, stworzonem 
przez pierwsze instrukeye. Według informacyj in
nych z Konstantynopola Porta istotnie miała wydać 
nowe instrukeye co do okupacyi Bośnii, w których 
w a ru n k o w o  daje zezwolenie na tikową. Ponie
waż Porta chce, aby na mocy trak tatu  oznaczony 
był czas trwania okuraeyi, hczba wojska okupacyj
nego i granice kraju, który ma być zajęty, są to 
więc warunki, w skutek który h pomimo w.-zelitich 
dyspozycyj Porty trudno dojść b^dde do porożu 
mienia w sprawie okupacyi i wątpić należy, jak 
twierdzi Polit. Corr., aby na te waruaki którekol 
wiek pań3t*o  zważać zechciało.

Zdaje się jednak, że Turcya materyalnego 
noru nie stawi, i że usbreja się w rezyg'iacre 
Obóz urządzony pod M itrowicą pizyjąć może 1 5 / 0 0  
ludzi, a resżta wojska znajdującego się w R śui, 
po ewakuacyi tej prowincyi_ udać się ma do S Jo  
n'k'i. Dowództwo w M”r  wKy otrzymaNafit bas/a. 
Urzędnicy tureccy w B -śai pm faie zawiadomieni 
inż z« stałt, ażeby archiwa i kasy trzymali w pogo
towiu, dla przesłania ich do Serajewa. Pudłog wia

domości nadeszłych z Berlina, zajęcie Bośni i Her
cegowiny przez Austryę nastąpi, jakeśmy to prze
widywali, dopiero po zamknięciu kongresu, a to dla 
tego, aby uniknąć podcza3 jego posiedzeń nieprzy
jemnych wyjadków, które me&łyby za,ść przy 
wkroczeniu w j-ik au^try&iko-węgicrskicg. Kreuz- 
zeitung mówi, że A ustria dostała najzupełniejszą 
w toj sprawie carte b'anche Rzeczywiście nozo- 
;aje je-zcze do załau ieum  tylko kwistya Arme 

nil i Ba tum, który stanów ć Lędaie kulaunac»jm 
punkt poi.tycznych rozpraw. Co się tyczy memo- 
rynłów wrę<?ony(b feorgestwi, to o tyle przyjdą 
)od n  zprawy, o ile wnieś e te jaki ptłnomocn k 
„a por-ąd k dzienny tbrad. Kongres ułatwił sobie 
znhcznie prace przez wybór dtfó.h komitetów: o- 
sobuego wydziału, ŁtOry przygotowuje wszystkie 
spr&wy, mające być rozbierane oraz komisyi reda
kcyjnej. Protokufy już dz ś fft wiel iej objętości; 
m ją  one być /araz po zamknięciu k ngresu przed- 

żonę partami nt,wi angielskiemu; być mole je- 
dntk, że pi rwej cglosi je j rezydyum kongresu.

Mówią, że obok kandydatury ks. Ba*tenbergr na 
isięcia Bułgaryi wyttępuje in ra  księcia Heskiego. 
Kiedy tak ma się ku końcowi dzieło pierwszego 
rozbioru Turcy i pod nazwą dzieła pokoju, w Gre 
yi już na nowo rozpoczyna się wslka. Na Krecie 
rrwawe starcia, są na porządku dziennym, a w Te- 
salii powstanie organizuje się podobno znowu. Z L i
banu donoszą także o wzburzeniu umysłów i gwał- 
townem powstaniu przeciw władzy znienawidzone
go gubernatora Rostena baszy. Występują przeciw 
niemu zarówno Druzy jak i M»ronici.

Korespondent do Wiener Abendpost z Peters
burga tak pisze: „Podczas, gdy nasza szowinisty
czna prasa, na którą zresztą nie zważa ani rząd, 
ani rozumna i wpływowa publiczność, niezadowol- 
nioną jest ze skutków kongresu o ile dotąd są zna
ne; wszyscy spokojni ludzie są zadowolnieni, że 
porozumienie mocarstw czyni pocieszające postępy. 
Wprawdzie obawiają się jeszcze intryg i trudności 
ze strony Tarcyi, ale teraz naprzeciw nićj nie stoi 
już sama R isya, t le  wszystkie mocarstwa, którym 
uie brakuje środków do dania wyrazu ich postano
wieniom."

Tymczasem krytyka postanowień kongresu, wy
rzekanie i oburzenie przeciw nim — oto treść pra
wie wyłączna tersźniejszzch dzienników rosyjskich 
Wszystkie one zgadzają Się na jedno, że kongres, 
który miał był na celu urządzenie spraw wschód 
nich w sposób, mogący utwalić pokój europejski 
metylko go nie utrwali, nietylko losu chrześcian 
oałkańskich nie polepszy, lecz wtrąci ich w nowy 
odmęt stosunków nienawistnych, z którego wywi- 
kłaią się chyba znów potokami krwi swojej i swych 
obrońiów—Rosjan. N.edcść na tam : zamiast uśmie
rzyć wzajemne zatargi dotychczasowe mocarstw za
interesowanych w sprawie wschodniej, kongrei ich 
rozdrażnienie obecne doprowadzi do ostatecznej po
tęgi, która musi się skończyć wybuchem wojny, 
bez względu na wszelkie postanowienia, mające ni 
by na celu zabezpieczenie się od niej. „Wszyscy 
oczekiwali cd kongresu zbawienia, powiada Nowo- 
je Wremia, a on nie zbawił nikogo, nie uratował 
nic, owszem pogorszył jeszeże ów stan nieznośnego 
naprężenia, który tak męcżył wszystkich przed kon
gresem, a którego końia czekano z takiem upra
gnieniem. Środka wyjścia z tego stanu kongres nie 
wskazuje nikomu, ani Anglii, ani Austryi, ani Ro 
syi. Wprawdzie dla mocarstw zachodnich kongres 
jest tryumfem politycznym, bo wielkie straty ma- 
teryalne R/Syi uzupełnił jeszcze dotkliwemi tier 
pieniami moralnemi. Ale jest to tryumf chwilowy 
ułudny, bo tymże samym mocarstwom zachodnim 
grozi wojna większa i zgubniejsza niż groziła przet 
kongresem. Austrya, zgadzając się na okupacyę 
Bośnii i Hercegowiny na przekor Turcyi i na prze
kor krajowcom, wikła się w wojnę z Portą i ze 
Słowianami, nie licząc już Rosyi, która także we 
właściwym czasie potrafi dać się jej we znaki. Nie
nawiść zaś przeciw Anglii tak  olbrzymio, codzien 
nie, co godzina wzrasta w narodzie rosyjskim, ty
le ten naród ma do pomszczenia krzywd i obelg, 
zadanych sobie przez Anglię, że żadna siła ludzka 
nie zdoła powstrzymać długo wybucha wojny prze 
ciw niej, k tóra będzie wielką, morderczą, śmier 
teiną i będ-ie się ciągnęła tak długo, aż upokorzy 
nieprzyjaciół i zagładzi wszelkie ślady ran moral
nych i materyalnych, zadanych R/syi przez nią.

kwestyę, jeżeli jednak pomimo niego Risya nie o* 
trzyma B-tum, b;dzie to istotną porażką.
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W iedeń 4 lipca (p’T/w.) Według F rrm dm lhiU u  
znaj-luWi.ć -ię ordzie wkrótce siedem Uy-i yj n .-i. 
pie wo,enntj, aby rozpocząć a»c\ę z tm nin  -tm  y 
granicy odpowiednio do etosuuków wsctio-tuith m,. 
ponuą ą siłą D.ieonik ten ub>le*a nail o o uem 
zachowaniem się Turcji, w któiej int res e w łtśn e  
eży porozumieć się spokojnie z Au-tryą co d > sj o- 
obu zajęcia. Do N . f r .  Presse dvtto zą z Paryża, 

że onegdajsze zaburzenia w Marsyld były gr ź e, 
przywrócono jednak spokój bez pomocy woj-ika.
W Berlinie rozeszła się wczoraj późnym wieczorem 
pogłoska, że pełnomocnicy tureccy otrzynali iu- 
strukeye, aby przystąpi i d i  uchwał kongresu pod 
względem Bośni. Natomiast Presse donosi, że Por
ta chce, aby czas trwania okupacyi ozoa zony był 
na dwa lata, oraz, aby liczba wojska austryackie- 
go była oznaczoną. Obiega wieść, że Bułgarya ma 
być połączona z Rumunią pod księe.em Karolem, 
w f >rmie unii personalnej.

B erlin  3 lipca. Dziś nie będzie p rstadzcn:a 
kougresu, lecz z r to posiedzeń e komisyi redakcyj
nej. Najblższe posiedzenie od tęizie  się prawdopo
dobnie jutro. Sprawy rumuńskie i izarnogórskie, 
załatwione już są w sposób wiadomy. Uregulowanie 
iwestyi Dunaju zostało uproszczone, a ponieważ 
>ołączona z nią sprawa twierdz naddunajskich za- 
atwioną jest postanowieniami kongresu w kwestyi 
młgarskiej, nienastręczy ona żadnych pzczrgolu>ch 
trudności. Dotychczasowi tureccy komtaarze kr mi
s ji Danajowe', zapewne z niej wystąpi?, a rumuń
scy wstąpią do mej. W kwestyi okupacyi B o ś j i  są 
dotąd delegowani tureccy bez nowych instrukryj. 
Sprawa ta będzie zapewne na najbliższem pos e 
dzeniu jeszcze raz poruszoną. Kwestya odno-ząCi 
się do wojennego wynagrodzenia tmeckiego mima, 
jak Błychać zostać uznaną, jako obchodząca wyłą
cznie cba mocaretwa interesowane i zu staw terjt ^  
ryalny niema być zamierzonym. N tjb lższ i posie
dzenie będzie zapewne główoie poświęcone sprawie 
greckiej. Jak słychać, żądania grecKie skitrowaue 
są do tego , aby u/ysktć zwiększenie teryt ryum 
na północ od 01 mpu a miam-w cie od rze ; By
strzycy, aż do okolic linii prowad.ącej od J.uuuy, 
oraz posiadanie Kreiy.

B erlin  3 lipca. Kongres odbędzie jeszcze 4 lub 
najwięcej 6 posiedzeń. Tylko kwestya grteka, ne- 
śuin moiskich i Turcyi tzyatyck'ej zostanie z«łi- 
twioną. Pogłoska o odjeźlzie Tur<tów bezzasadna. 
Karataodory brał dziś udział w komisji do uregu
lowania granic.

B erlin  4go lipca (jpryw) Wypracowane przez 
mimstrow sprawiedliwości i spraw wewuętr/nyrh 
projekta ustaw co do środków przeciw wybrykom 
demokracji socjalnej, Oraz nowe.la do ustawy kar
nej oddane zostały pruskiemu ministerstwu stanu 
do powzięcia uchwały.

L o n d y n  4 lipoa. Times ogłasza dziś sprawo
zdanie o rozmowie swego berlińskiego lo  esj ouden- 
ta  z ks. Bi3markiem. Ks. Bismark powiedział, że 
pragnie pokoju i o ile można przyczynił się do je
go utrzymania, odkąd mógł jasno rozpoznać swą 
drogę. Anglia odniosła wsp miały suki es w ograni
czeniu Bułgaryi. Załatwienie kwestyi bułgarskiej 
zapewniło pokój, ltcz nienależy żądać od R >*yi 
nowych koncesyi, gdyż jej miłuść pokoju mogłaby 
mieć granice. Niemcy uczyniły wszystko, co było 
można, dla pokoju, gdyby jedaak powstała wojna, 
będą w stanie zdała od niej pozostać. Kwestya 
Batum jest istotnie trudną kwestyą, znad  ie ona 
jednak, jak się spodziewać należy, zadawalają e za
łatwienie po za obrębem kongresu. Ks. B.saaark 
mniema, że Turcya w końcu ustąpi wobec Austryi, 
lecz Grecyi nie uczyni ustępstw.

Takie jest położenie i usposobienie wywołane „po- 
kojowemi" postanowieniami kongresu. Któż na tem 
wygrał ? — pytanie."

W takim samym duchu przemawiają dziś i inne 
dzienniki ro3y,skie, pitępiaiąc jadnoglośuie pełno 
micaików rosyjskich S uwałi«va i UbrUa, że pot 
pisują uchwały uwłaczające h morowi Rosyi, wiel 
biąc Ztś ks. Gorczakowa za to, iż w z mnej swe( 
mowie z d. 26 czerwca oświadczył, że nie bo 
lidaryzuje ze swymi kolegami, czyn ącymi niepo 
mierne i nieprzewidziane na rzecz m carstw turo 
pejektah ustępstwa, lecz przez zamiłowanie pokoju 
zgodzić się au s i * taktami dokoaanemi, jakkolwiek 
smutne są one dla jego se r  a.

Zrobimz tu uwigę, że być może, iż obecnie tak 
wiele mówią o B ium, aby w ra /ie  jrz iz n a ita  te
go portu R >syi, ś*ię if to jako tryumf gdyż 
kład ogłoszony przez Globe zdaje bię przesądzać tę
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78-25. — Losy z roku 1864 140*75 — Akryt 
kolei Karola Ludw in 262 25. — Akcye kola, 
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węg. półn.-w»cbodn 121*— .— Anglo-bank 116 50. 
Obligacje indemn. galic 85 75 — Lo»y 'prem.
wegierzkie 83 25. — Akcye kolei Kozzyck.* hmi 
113 25 — Akcje kolei połn. zach aa»tr 12 75 
— Listy *ast. hipoteczne 90 50. Marki 57 2U — 
Ruble 12125 — 6% Listy zast galic. Z^staJ 
kredyt. Ziem. 87*50.

Uujosobienie giełdy : st łr .

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY 1 WYI-AWI.  
Antoni Ktobukosreki
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OSSAB i  Piątka 5 Lipoa 18T8.

wagonów do spania: 2 Wiednia do Krakowa n poc. osob. Nr. 11, z Podwołooiysk przez Kraków do Oderbergn u poc. posp. Nr. 2 i z Oderbergn do Wiednia u poc. osob. Nr. 12.
U poc. pospiesz. N r. 1 n iem a z W ied n ia  do K ra k o w a  żadnego wagonu do spania  i przypina się takow y dopiero w K ra k o w ie  d la  połączenia do P o d w o ło o z y sk . 
zam ówienia na  łóżka do tego pociągu przyjm uje już  w W ied n ia  kasa osobowa. Z resztą znajdu ją  się przy  wszystkich pociągach, przy  k tórych  są wagony 1 klasy, także 
coupees łóżkowe i m iejsca d la  spania.
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